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Warunki 


Warszawa, Czwartek 14 Sierpnia 1924 


Przekleństwo drożyzny. 


Sanacja pieniądza nietylko nie przynio- | 
sła spadku cen, lecz przeciwnie ceny poszły | 
jeszcze w górę dzięki „zaokrąglaniu* ich | 
przy przeliczaniu marek na złote, a następ- 
nie zaczęły już wzrastać niezależnie od o- 
dziedziczonej po marce wysokości, 

I oto dziś, jak stwierdza statystyka u- 
rzędowa, Polska jest bodaj najdroższym 
krajem w Europie. Gdyśmy nieustannie a- 
larmowali Rząd i opinję, wskazując na dro- 
żyznę, jako na jedną z głównych przyczyn 
klęski gospodarczej. w Polsce, zbywano głos 
nasz milczeniem. Ale obecnie przekleństwo 
drożyzny jest tak widoczne i tak fatalnie 
daje się odczuwać we wszystkich dziedzi- | 
nach wytwórczości, że nawet te sfery, które 
głównie przyczyniły się do szalonego rozro- 
stu drożyzny, wołają już o ratunek. 

Oto wczorajsza „Gazeta Warszawska“, 
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pisząc o drożyźnie, robi sz słusznych u- 
wag i podaje kilka trafnych, iaż nie ory- i 


ginalnych rad. Ubolewać tylko należy, że 
dzieje się to tak późno, że przejrzano do- 
piero pod naciskiem statystyki, zysu | 
przem o i cudzoziemców, Mieliś- | 
my przecież niedawno „démarche“ człon- | 
ków ambasad zagranicznych z powodu nie- 
słychanie wygórowanych cen u fryzjerów 

„Gaz. Warsz." słusznie podkreśla naj- 
dotkliwszą szkodę, jaką wyrządza drożyz- 


na: 

„Wysokie koszty utrzymania są jedną 
Jm wałka ARIETE, Faai poki 

potanieniu ji. Przem i 
traci z powodu wysokich cen naszych pro- 
duktów fabrycznych zagraniczne rynki zby- | 
tu, produkcja maleje, a rynek wewnętrzny | 
opanowywany jest w coraz bardziej zastra- ; 
szający sposób przez fabrykaty icz- | 
ne, które mimo ceł i frachtu kalkulują się 
częstokroć o kilkadziesiąt procent taniej a- 
niżeli krajowe“. 

Dobrze się stało, że gazeta endtcka 
zrozumiała wreszcie, jak ścisły jest związek 
między kosztami utrzymania a zbytem pro* | 
dukcji. Może dopiero strajk śląski odegrał | 
tu rolę nauczyciela? Ale myli się ta gazeta, | 

! 


twierdząc uporczywie, że zjawisko drożyzny 
jest'w Polsce stosunkowo świeże. Otóż tak 
nie jest. Drożyzna rozszalała się na dobre 
w okresie inflacji; ale wtedy prasa endecka 
stale twierdziła, że w Polsce niema drożyz* 
ny, że jest tylko spadek marki, do którego | 
przystosowują się ceny, Tymczasem właś- 
nie w tym okresie inflacji ceny całego sze- 
regu produktów przekroczyły poziom przed- 
wojenny i drogą nadmiernego, gar nie- 
poskromionego rozpasania paskarskiego u- 
zyskano „podstawę do obecnych daan OA 
wych, które są tylko przeliczonemi i odpo- 
wiednio „zaokrąglonemi'' cenami markowe- 
mi, Wszystkie tedy ceny obecne obciążone 
są grzechem pierworodnym paskarstwa z'o- 
kresu inflacji, 

Dalej, nie możemy się zgodzić z „Gaz. 
Warsz.', gdy broni ona polityki wywozowej 
i celnej rządu, jako nie będącej główną 
przyczyną drożyzny, Być może, że nie jest 
ona główną przyczyną, ale jedną z przyczyn 
którą należy zwalczać. Zgoda, że Polska 
musi wywozić ze względu na biłans handlo- 
wy, ale nie można dopuścić do wywozu, któ- 
ry pociąga za sobą zwyżkę cen w kraju. A 
tak się dzieje obecnie np. z mięsem, Prze- 
cież taka polityka wywozowa daje zysk je- 
dynie producentowi i handlarzowi bydła, a 
odbija się fatalnie na konsumentach i pań- 
stwie. Wywóz artykułów pierwszej potrze- 
dy tylko wtedy jest dopuszczalny, gdy 
istnieje gwarancja utrzymania cen bez zmia- 
ny, a to jest możliwe pod warunkiem, 
że rynek wewnętrzny jest zaopatrzony 
dostatecznie w dany artykuł, że istnieją 
ceny maksymalne, przestrzegane przez 
sprzedawców, kontrolowanych przez wła- 


eme o. z ZE ZZO WZ ZZ O Z 


dze. Jeżeli warunki te nie są wypełnio- 
ne — a fak niestety jest — wywóz jest nie- 
dopusczczalny, 

A wywóz, uprawiany bez uwzględnie- 
nia tych warunków, doprowadzi wkrótce do 
tego, że artykuły żywności zrównają się w 
drożyźnie z towarami fabrycznymi. Zamiast 
spadku drożyzny, mielibyśmy uogólnienie 
jej. Jednolity front drożyzny wszystkich 
artykułów. Ładna perspektywa! 

Natomiast cieszymy się bardzo, że „Gaz. 
Warsz.' zaleca teraz to, cośmy już p 
wielu miesiącami wskazywali, jako rzecz 
konieczną i niezbędną, mianowicie: zniżkę 
cen towarów i wyprzedaż. Gdyby to nastą- 


| piło, wówczas, kiedyśmy się tego domagali, 


ileby ludność, przemysł, Państwo na tem 
zyskało! Ale czy przemysłowcy choćby te- 
raz usłuchają wezwania organu p. Wierzbic- 
kiego i Fudakowskiego? Musi jednak być b. 
krucho z panami kupcami i przemysłowca- 
mi, skoro ich własny organ przestrzega: 
„Choroba psychiki kupieckiej, nabyta w 
okresie gospodarki inflacyjnej, pcha nasz 
przemysł i kupiectwo do naprawdę samo- 
bójczych metod postepowania". Albo: 
„Sztuczne przedłużanie kryzysu z wła- 
sną szkodą i bez nadziei ratunku, a tylko z 
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zawrócić pod hasłem zniżki cen i wyprzeda- 
Ly 
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Sztuczne przedłużanie kryzysu! A czy 
cały kryzys nie był sztucznem przedsięwzię- 
ciem, na cośmy tylekroć zwracali uwagę, 
ale bez skutku? Trzeba było dopiero, by 
kupcy i przemysłowcy przekonali się, ` że 
kryzys i bezrobocie, to broń dwusieczna, 
która w pewnej chwili im samym zaczyna 
przynosić szkodę „bez nadziei ratunku”, a- 
by podjęto nasze żądania z przed miesięcy 

e mniejsza o to, nie idzie nam o wypo- 
minania, Chcemy tylko wskazać, że żądania 
nasze są teraz żądaniami ogółu, których pp. 
kupcy i przemysłowcy nie będą chyba dalej 
lekceważyli. 

W końcu musimy podnieść jeden bar- 
dzo ważny moment. Oto drożyzna, wyhodo- 
wana w okresie inflacji, podziałała demora- 
lizująco na stosunek ludności do pieniądza. 
Szastano miljonami, jak śmieciem, którem 
gardzono. Niezdrowy ten stosunek przeniósł 
się, niestety, także na nową walutę. Jakby 
instynktownie, dąży się do podnoszenia cen 
„wskutek przyzwyczajenia do większych 
cyfr. Nie wyłworzyło się jeszcze zamiłowa- 
nie do własnego pieniądza, szacunek do gro- 
sza polskiego. 

Spadek drożyzny będzie pierwszym 
krokiem w tym kierunku, A więc: za 


powodu chciwości, skończyć się może bar- 
dzo fatalnie. I dlatego należy jaknajszybciej 
i wyprzedaż! 
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Strajk na Górnym Sląsku. 


(Od p. Ulanowskiego otrzymaliśmy nastę- 
pujące szczegóły przebiegu rokowań na Gór- 
nym Śląsku: | 

W poniedziałek i wtorek odbywały się w 
Katowicach narady pomiędzy Rządem i przed- 


, stawicielami robotniczymi, oraz pomiędzy Rzą- 


dem i przedstawicielami przemysłu górniczego. 

W imieniu Rządu układy prowadzili p. Mi- 
nister Pr. i Op. Społecznej p. Darowski, na- 
czelnik wydziału polityki pracy p. T, Ułanow- 
ski, oraz naczeinik wydziału Min. Przem. i Han- 
dlu p. Cybulski, 

- Pomimo usilnych zabiegów ze strony przed- 
stawicieii przemysłowców, Rząd utrzymał í o- 
bronił stanowisko, że w górnictwie należy 
utrzymać 8-$godzinny dzień pracy. 

Dla obrony tej tak ważnej dla klasy robot- 
niczej sprawy, Rząd bądź poczynił już, bądź 


` dał przyrzeczenia poczynienia pewnych kon- 
| cesji na rzecz gospodarczych potrzeb przemy- 


słowców. 

Więc przedewszystkiem Rząd znosi 5 % 
podatek od węgla. Następnie przyrzekł przy- 
chylnie rozpatrzyć szereg spraw, jak podatku 
obrotowego od wywożonego węgla, sprawę ta- 
ryłową, Sprawę możliwości zagwarantowania 
pożyczek zagranicznych. Temi ustępstwami 
Rząd — że się tak wyrazimy — nabył prawo 
moralne do mocnej obrony swego stanowiska 
przeciwnego rozciągnięciu 10-godzinnego dnia 
pracy na kopalnie górnośląskie, 

W sprawie obniżenia płac w górnictwie 
Rząd o tyle tylko poprze żądania przemysłow- 
ców, ole nie będa przekraczały 10 9% płac 
czerwcowych. 

Delegacje robotnicze zgodziły się na pro- 
pozycję rządową rozstrzygnięcia sprawy przez 
sąd rozjemczy, powołany z uprawnień komisa- 
rza demobilizacyjnego na G, Śląsku p. Tarnow- 
skiego. ja . 

W dniu wczorajszym Min, Pr. i Op. Społ. 
otrzymało wiadomość, że na sąd 30 dh wy- 
delegują swych przedstawicieli także przemy- 
słowcy. 

Pokojowe rozstrzygnięcie strajku na G. 
$ląsku spodziewane jest jeszcze w ciągu bież. 
tygodnia. 

Przebieg strajku spokojny. Spokój nigdzie 


| nie był zakłócony. Roboty nieodzowne na ko- 
| palniach wykonywają robotnicy, 


APE deiegowani 
przez związki zawodowe, 


Związki zawodowe przyjęły do wiadomo- 
ści oświadczenie Rządu, że w niczem nie chce 
zmniejszyć ich powagi, licząc na ich stanowisko 
lojalne w stosunku do Państwa. 

W sprawach, związanych ze strajkiem, 
władze lokalne na G. Śląsku są w stałym kon- 
takcie z Rządem centralnym. 

Rząd zrobi wszystko, aby przez wzmoc- 
nioną kontrolę nad wywozem powstrzymać 
wzrost drożyzny. 

í Komuniści, po zaaresztowaniu paczki 21, 
siedzą cicho, jak mysz pod mioiłą, Nieobecno- 
ści komunistów przypisać należy w znacznej 
mierze, że strajk ma przebieg spokojny i impo- 
nujący.y 

PO POWROCIE MIN. DAROWSKIEGO, 


Wczoraj przybył do Warszawy, po odby- 
tych konferencjach, minister Darowski wraz z 
delegatami Min „Pracy i Min. Przem. i Handlu, 
którzy mu towarzyszyli. Po zgodzeniu się obu 
stron na superarbitraż, po uprzedniem dojściu 
do porozumienia w najważniejszych punktach 
spornych, inicjatywa w sprawie zlikwidowania 
strajku ostatecznie spoczywa w rękach komi- 
sarza demobilizacyjnego na Górnym Śląsku. 
Równocześnie w sprawie sytuacji, jaka wy- 
tworzyła się na Śląsku, prowadzone są narady 
Rządu. Należy wszakże stwierdzić, że pogłos- 
ki o wpływie komunistów wśród strajkujących 

śórników są nieprawdziwe. (v.) 


POGLĄD „GAZETY ROBOTNICZEJ“. 


O rokowaniach z min. Darowskim „Gaze- 
ta Robotnicza”, katowicki organ PPS., pisze: 

„Przyjazd p. Darowskiego na Śląsk nie 
zdołał w tym stopniu, jak się ogólnie spodzie- 
wano, załagodzić konfliktu pomiędzy praco- 
dawcami i pracobiorcami. Kapitaliści wysuwa- 
ją szereg żądań dalekoidących, na które Rząd, 
nie chcąc ryżykować spokoju wewnętrżnego, 
nie może się zgodzić pod żadnym warunkiem. 
Już przyjazd samego ministra udowadnia, że 
sytuacja jest bardzo poważna, że Rząd SR 
cie zrozumiał, że należy wobec uroszczeń ka- 
pitalistów zająć energiczniejsze stanowisko, 

Z toku pertraktacji, jakie odbyły się wczo- 
raj, dało się wywnioskować, że, Rząd traci już 
cierpliwość i zaczyna „mocniej Z kapitalista- 
mi gadać. 

Bez względu jednak na wynik pertrakta- 
cji, już dziś można z pewnością twierdzić, że 
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A 
min. Darowski rozporządzenia z dn. 18 czerw- 
ca nie cofnie. Wobec prowokacyjnego stano- 
wiska kapitalistów przedstawia się sytuacja 
poprostu beznadziejnie. A trzeba stwierdzić, 
że długo spokój nie da się już utrzymać, że | 
przedłużenie strajku może mieć bardzo groźne 


„DĄ_ p 
konsekwencje”. 
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łamanie b-miogodzinego dnia pracy 
i bezrobocie A 


(Koresp. włas. z Brześcia n/B.) 4 


W Brześciu M. S. Wojsk. odziedziczyło po. 
zaborcach zbrojownię, w której obecnie pracu- 
je 350 robotników i roboty jest nadmiar. Nato- 
miast w prywatnych przedsiębiorstwach panu- 
je kryzys, który pozbawił robotników pracy i — 
przysporzył głodu i nędzy. Zdawałoby się, iż- 3 
najwłaściwszem w takim wypadku postępowa- 
niem byłoby przyjęcie bodajby części bezro- 
botnych do pracy w zbrojowni, ponieważ tego 
domaga się interes państwowy. Ale zły genjusz 
p. Żukowskiego idzie po innej linji, bo oto w 
zbrojowni od kilku tygodni zmusza robotników 
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jednemu kacykowi zdaje się, iż może rządzić, 
jak szara gęś, to jednak należy mieć niepłonną 
nadzieję, że odpowiednie władze państwowe 
nakażą kierownictwu zbrojowni w Brześciu © 

poszanowanie ustawy o 8-godzinnym dniu pras 
cy i w ten sposób stanie się zadość obowiązu- 
jącemu prawu i potrzebom robotniczym, Rzą- 
dowi ulży w walce z bezrobociem, a miejsco- 

wej ludności da możność przekonania się, że 
na kresach obowiązują prawa polskie i nikomu 


nie wolno ich naruszać, Giser. 


Bezrobocie. 
Praca dla bezrobotnych. do © 


Uzupełniając program robót w celu zatr 
dnienia bezrobotnych w m. sierpniu, Magistrat 
postanowił dodatkowo zatrudnić bezrobotnych 
przy następujących robotach: przy budowie o- 
sadników na ul. Czerniakowskiej — 500 robot- 
ników, kosztem 154.687,50 zł; przy budowie © 
magazynów Wydziału Zaopatrywania przy ul. 
Stawki — 150 robotników, kosztem 46.406,25 
zł; przy budowie domu dla urzędników przy 
ul. Raszyńskiej — 150 robotników, kosztem 
46.406,25 zł.; przy budowie domu dla robotni- — 
czego wydziału howania dziecka i opieki 
nad niem przy ul. Czerniakowskiej — 35 ro- 
botników, kosztem 10.828,13 zł. Wydatki będą 
pokrywane z funduszów, przekazywanych mia- 
stu przez Rząd na zatrudnienie bezrobotnych. 


Kłopoty PAT-a. A 


W całych Niemczech, *%7 wyłączając re- 
akcyjnej Bawarji, odbyły się w dn. 10i 11 b.m. 
olbrzymie demonstracje na cześć konstytucji — 
wejmarskiej. Demonstracje te, będące wyra- 
zem nastrojów najszerszych mas ludności nie- 
mieckiej, mają wielkie znaczenie polityczne 
Świadczą one o rosnącem przywiązaniu do re- 
publiki, o likwidacji stopniowej kierunków. 
monarchicznych i dyktatorskich. To też ko- 
muniści starali się  wszęlkiemi siłami po- 
mniejszyć wrażenie i znaczenie demonstra- 
cji przedstawiając ją, jako święto połączonej z _ 
socjalizmem burżuazji, prawica zaś ze swej _ 
strony czyniła z obchodów demonstrację wwał- 
ki domowej”, prowadzącej prostą drogą doko- 
munizmu. h Si 


. 


i Rzecz jasna, że obie te krańcowości wspa- Es 
niale się uzupełniają, dowodząc tylko, że w. 
walce z republiką i demokracja piękne duchy 
nacjonalistyczno - komunistyczne zawsze ida "4 
razem. Nie zmienia to iednak faktu, że obcho- 
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dy iegoroczne stanowić mogą datę przełomo- 
"wą w życiu politycznem Niemiec, zwłaszcza w 
_ obliczu kończącej się konferencji londyńskiej, 
: le oto nasz PAT nie znalazł nic lepsze- 
_ go do roboty, jak rozgłosić na całą Polskę, co 
- | myśli © demonstracjach republikańskich nacjo- 
 |nalistyczna „Deutsche Zeitung”, Że organ en- 
'deków niemieckich jest wściekły z powodu 
wielkiego powodzenia obchodów, jest rzeczą 
- zrozumiałą. Że wściekłości swej daje wyraz w 
_ „kłamstwach, nazywając demonstracje „obcho- 
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ści były „obchodem potęgi" — to też nie bu- 
azi zdziwieni +. , 
Ale zdziwić musi, że urzędowa agencja te- 
legraficzna, która nie podała żadnych głosów 
prasy demokratycznej, ani opisów samej uro- 
czystości, informuje stronniczo i tendencyjnie 
publiczność polską. W jakim celu? Co obcho- 
dzą PAT bóle i zmartwienia konstytucyjne ha- 
katystów niemieckich? Poco wmawiać w opi- 
 nję polską, że reakcja niemiecka jest górą, gdy 
"ona—na szczęście—traci na znaczeniu i wpły- 


_ "dem bezsilności”, podczas gdy w rzeczywisto- ! wach? 


R > Mowa Trockiego. 


|| Z powodu dziesięciolecia wybuchu wiel- 
- kiej wojny Trocki w dn. 28 lipca r. b. na ge- 
_ braniu przyjaciół -fizyko - matema: 
-fakultetu Uniwersytetu w Moskwie wypo- 
- wiedział wielką mowę, obejmującą cato- 
kształt spraw O Foe W. akre- 
'si „wstępowania ia ' — bolszewików w życie 
- międzynarodowe warto na mawe Trockiego 
_ większą zwrócić uwagę. 
= Trocki rozpoczął od wytłumaczenia 
_ się, iż musi mówić o rzeczach elementar- 
_ nych, wielu ze słuchaczów znanych, ale 
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= Mówiąc o objektywnych (przedmio- 
towych) czynnikach rewolucji, Trocki swier- 
p a, że chociaż chłop nie jest elementem 
- dojrzałym ani podatnym dla komunizmu, a 
_ nawet dla socjalizmu, okresu popr: ją- 

o komunizm (7), tem niemniej my 
poziom rozwoju kapitalizmu wszechświato- 
Żor dorósł zupełnie do idzenia! so- 
 'ejalizmu, Natomiast — zdaniem Trockiego 
 — jeszcze czynnika subjektywnego 
_ (padmiotowego), niezbędnego do wywoła- 
"nia rewolucji socjalnej,- t. j. świadomości 
_ klasy robotniczej. Ten brak widzi Trocki w 
_ niedostatecznym rozwoju partji komunisty- 
 czmych. Partja komunistyczna zaś, jest je- 
ie i do ujęcia ste- 
5 sze- 


Ri 
pr dzisiejszych rządów państw w Europie, 
| zwłaszcza, że jak w Anglii, należą one dziś 
"do Partii Pracy. 

|. Ale rewolucja przyjdzie, przyjść mu- 
ŻA spa aiant ada — powstać wo- 
4 istnienia czynnika ektywnego — wo- 
4 ła Trocki. 
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x 


pu 


władzy” 

_ dza, że uniści są słabi i nikt a zd 

"4 nie powie, aby w któremkolwiek 

z państw Zachodu komuniści mogli się zdo- 
, być ma poważną próbę opanowania rządów. 

: O istnieniu objektywnych warunków słyszy- 
my już od 6 lat z ust proroków bolszewic- 

kich, ale doświadczenie pokazuje, że te ob- 
er Warünki coraz bardziej drwią so- 
bie z subjektywnej “blagi bolszewickiej i 


de głębiej usuwają w cień komunistów, ! 


GOTFRYD KELLER 
8 Ty 12) 
- Chorągiewka 
3 siedmiu niezłomnych. 
SŁ 
; przełożyli Stefan Frycz i Alfred Tom. 
5 —  Fryman, którego przyjemnie podnieci- 
Aa iękna niedzielna pogoda, wywnioskował 
_ z tego jej zapału, że córka planom jego nie 
zamierza stawiać żadnego poważnego opo- 
mu, i zadowolony rzekł sam do siebie: Takie 
one wszystkie! Skoro tylko przystąpi do 
- nich sposobność możliwa do przyjęcia i wy- 


m 


rzecz prędko. C; i 
u Wade starego zwyczaju, pana Ruk- 
 sztyla zaproszono punkt na dwunastą. Gdy 
o rans na pierwszą jeszcze go nie było, 
rzekł Fryman: „„Zabierzmy się do jedzenia; 
piaty jegomościunia zawczasu przyzwy- 
czaić do porządku!” 
| A gdy po zupie wciąż jeszcze nie nad- 
chodził, przywołał majster terminatorów i 
- dziewkę, którzy dzisiaj sami jeść mieli i po 
części już się z posiłkiem uporali, i rzekł do 
ich: „No, zjedzcie jeszcze z nami, nie bę- 
H iem przecie gapić się na to jadło. Pała- 
zujcie i niech wam idzie na zdrowie; kto 
- mie przychodzi we właściwym czasie, temu 
Ą muszą dostać się jeno resztki!” 
- — _ ; Ci nie kazali sobie dwa razy powtarzać 
i byli radzi i dobrej myśli, a najbardziej 
_6żywiona była Hermina i odczuwała tem 
lepszy apetyt, im zgryćliwszy i bardziej 
_mieochoczy stawał się jej ojciec. „Zdaje 
| się, że to gbur!' mruczał pod nosem; ale 
= ona to dosłyszała i rzekła: „Pewnikiem nie 
_ dostał wcale urlopu, nie trzeba potępiać gó 
przed czasem! 01 2% tośiiki 


2 


 maźna, to chwytają ją za czub i załatwiają , 


czykhaj jeno, by „podejść“ znienacka 
mieś | 


w: jektywne, 
| Wybuch rewolucji zależy istotnie od 
warumków objektywnych, ale tych właśnie 

niema obecnie, wbrew twierdzeniom bolsze- 

wików. A skoro ich niema, a pragnie się re- 
wolucji za wszelką cenę, WIĘC należy ja nO- 
bić“. Bolszewicy też tylko robią rewolucje, 

a poniawać -jala już Marx powiedział, że 

rewolucji ić nie można, więc rewolucje 

bolszewickie to robota wyjątkowo partacka, 
to pucze, awantury bezmyślne, prowokacje, 

Tyle co do rewolucji politycznej. Jeże- 
ti zaś idzie o rewolucję społeczną, to tu już 
nawet bolszewicy nic „robić“ nie mogą. Re- 

wolucja społeczna, czyli prze ie u- 

stroju społecznego, przejście ad kapitaliz- 

mu do socjalizmu — to pracą długa, to okres 
cały. A pracy tej nie dokona się drogą orę- 
ża, ani demagogji. Wiedzą o tem dobrze 
sami bolszewicy, którzy. stokrotnie stwier- 
| dzali to w swych pismach, wiedzą też z do- 
świadczenia własnego, gdyż w Rosji za- 
miast unizmu zaczynają dopiero szcze 

pić zalążki kapitalizmu. Ota co pozostaje z 

rewolucyjnych frazesów bolszewickich, 

, Przypominając wypadki z ubiegłego 
| dziesięciolecia, do których włączył też po- 
| chód bolszewików na Warszawę, nazwany 
| „Częścią składową potęż brzegu rewo- 

lucyjniego, która wraz z nim osunęła się”, 
| beka rocki nad eeen sie rewolucji 
| komunistycznej w Niemczech, lecz pociesza 
| słuchaczy, że metody akcji w Niemczech u- 

legły zmianie, więc teraz rewolucja już uda 
| się, Gdyby zaś to nastąpiło, musieliby o- 
| dejść precz i Herriot i Mac Donald, a: l- 
wiek w obecnych warunkach p. Tracki też 
„nie ręczy za ich długowieczność”, za które 
| to poręczenie jakoby dostał huczne brawa. 
Trocki uznaje tylko bolszewizm, fa- 
(zupełnie, jak en- 


| żuazją traci władzę i nie mogąc iść naro: 
twartą walkę czyni ustępstwą ele- 
mentom. Po kiereńszczyźnie musi przyjść 
bolszewizm, albo faszyzm, Ale oto jest je- 


szcze coś czwartego. Obecny stan we Fran-. 


cji i Anglji nie jest jednak kiereńszczyzną. 
| W Angli po Mac Donaldzie przyjdą jeszcze 
konserwatyści lub liberali, 
jest jeszcze przygotowana do zmian zasad- 
niczych. Stan obecny w tych państwach jest 
więc czemś odmiennem, jest refornmizmem, 
a raczej neoreformizmem, 


„Jakto—urlopu! Już go bronisz? Jakoż 

| nie dostanie urlopu ten, kto się bardzo o to 
stara?" z 

W najwyższym stopniu niechętnie do- 

kończył obiadu i zaraz, wbrew swemu zwy- 


czajowi, poszedł do kawiarni, byleby tylko 
niedbały konkurent w domu go nie zastał, 
jeśliby wreszcie przyszedł. Około czwartej, 
zamiast jak zwykle. odwiedzić swoje nie- 
dzielne towarzystwo, owych Siedmiu Me- 
'żów, wrócił jeszcze raz, ciekaw, czy Ruk- 
sztyl się aby nie pokazał? Gdy przechodził 
przez ogród, pani Hediger siedziała z Her- 
miną w altanie, jako, że był ciepły dzień 
wiosenny; zapijąły kawę i jadły biszkopt i 
babke, a zdawały się bardzo rozęchocone. 
Pozdrowił panią, a chociaż widok jej sro- 
dze go drażnił, zwrócił się do niej zaraz z 
pytaniem, czy nie ma jakich wiadomości z 
koszar i czy — przypadkiem — strzelcy nie 
urządzili jakiej wspólnej wycieczki? 

„Nie sądzę”, rzekła pani Hediger, „ra- 
no byli w kościele, a potem Karol przyszedł 
do nas na obiad; mieliśmy baraninę, a tej 
on nigdy nie opuści!” 

„Nie mówił zaś nic o panu Ruksztylu, 
gdzieby się podziewał?" 

„O panu Ruksztylu? Ba, ten wraz z 
jednym jeszcze siedzi, skazany na surowy 
areszt, ponieważ strasznie sobie podchmie- 
ił i wykroczył przeciwko przełożonym; by- 
ła-ć pono wielka komedja**, 


„Niech go djabli wezma!” rzekł Fry. 


man i z miejsca się oddalił. W pół godziny 
później mówił zaś do Hedigera: 

„Oto żona twoja siedzi kołkiem przy 
mej córce w ogrodzie i wespół z nią się cie- 
szy, że mój projekt matrymonjalny spalił 
na panewce”. 

„Dlaczego jej nie wypędzisz:? Dlacze- 
go jej nie zburczałeś?” 


czwiariek, 1% Sierpnia 174% r. 


decy). F. | Š 
y); Ady a Saona AE |, 


rancja też nie | 
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Aby zbadać, od czego zależą losy tego 
reformizmu, Trocki zastanawia się 
Stanów Zjednoczonych. Uważa on, że Star 
ny Zjedn. decydują o wszystkiem. Ich kar 
pitały, zebrane w czasie 3-ch lat neutralno- 
ści wojennej, mogą dziś zbawić Europę. Ale 
zainteresowanie Ameryki kieruje się w. stro- 
nę przeciwną, ku Chinom, Wyją po- 
łożenie Ameryki g ją AS L 
czną i kojną o los śmiałków, którzy 
BowalGE swydh sił w walce z nią. Anglia, 
będąc wyspą, ma wyjątkowo dobrą sytua- 
cje jednak y przebić się przez jej 
flotę, a „wyspy brytyjskie są bezbronne, 
można je przeciąć szablą kawaleryjską '. 
Ameryka chce podporządkować im- 
perjalistycznym celom życie całej Europy: 
chce wyznaczyć jej ilość prod i i kon- 
sumceji, nie chce ścić, aby Europą mo- 
gła z nią znowu kon „ Ona „bąłka” 
nizuje Europę". Jedynie Anglja utrzymuje 
się do pewnego stopnia jako A- 
ki w imperjalizmie, Alei Anglja jest 
na drodze pójścia na „deputąt'* Ameryki: 
Zdaniem Trockiego socjaliści woodz 
scy dopomagają Act w przeprowadza- 
nie programu. (Znów zadziwiająca 
zbieżność poglądów endecko - bolszewic- 
kich!) Zależność od własnej burżuazji za- 
mieniają socjaliści na zależność od Amery- 
ki, „pana swych panów”, „Dowodem'” tego, 
iż socjaliści popierają pożyczki amerykań- 
skie (plan Dawesa). Jedynie tylko zwycię* 
ska wojna z Ameryką mogłaby uchronić Eu- 
ropę od tego. Ale socjaliści są pacyfistami 
i do wojny nie dopuszczą, więc są tem sa- 
mem agentami Ameryki. 


Trogki omawia następnie pradukcję A- 
meryki i twierdzi że wobec skoncentrowa» 
nia u siebie produkcji, nie może ona pozwo- 
lié Europie na odbudowę. Gdy zaś będzie 
wyznaczała Europie „deputat', to natural- 
nie sprawę tę załatwiać musi nie Curzon, 
który jest „zbyt narowisty”, lecz Mac Do- 
nald, W tak strasznych barwach obrazując 
los Europy, Trocki widzi jasne światełko na 
tym horyzoncie, To sojusz ze Związkiem So. 
cjalistycznych Sowieckich Republik. Bal- 
szewizm w Europie —- to rękojmia pognę- 
bienia Ameryki, Dziś, zdaniem jego, niema 
i nie może być miejsca na żadne reformiz: 
my —= gdyż doprowadzają one do amery- 
kańskiego imperjałizmu. Przeciwstawić się 
jemu może tylko leninizm, I datego zape- 
wne zabiega leninizm u banków zagranicz- 


nych 0 pożyczkę. 


a R OOO Z O W OZN a w, 


nie a nizacji Rosji, a wówczas „zameę- 
| izm zwycięży i znisz- 
czy ja zny ei thei > 


j zew | będzie, zanim Rosja sowiecka zamerykani-- 
, szczyzna jest to stan. przejściowy, gdy bur- | 


zuje się? Wygrażanie Trockiego pod adre- 


| sem Ameryki robi wrażenie mieudolnej, 

| wprost dziecinnej oferty dlą bankierów a- 
merykańskich, by pieniędzmi swemi 

, mogli do zam: nizowania Rosji, przy- 

| czem anie wraz z T. im doskona- 


le wiedzą, że amerykanizując Rosję, grze- 
| bie się bolszewizm. Trocki może sobie tedy 


wolucyjny". 


| 
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-ecje „Robotnika . 


Od Stow. Soc: Rob. Polskich „Zgoda w 
Zurychu otrzymaliśmy następujące pismo: 

„Szanowni Towarzysze! Wobec rocznicy 
30-lecia założenia waszego pisma socjalistycz- 
nego „Robotnik”, imieniem Siow. Soc. Rob. 
Polskich „Zgoda w Zurychu, przesyłamy wam 
serdeczne życzenia! By organ wasz braterski 
zdobył liczbę 100.000 abonentów. 

Niech żyje P. P> S.! 

Niech żyje, Socjalizm! 


Kasa Chorych. 


Pomoc dentystyczna 


Na zasadzie zawartej umowy z Państw. ln- 
stytutem Dentystycznym przy ul. Marszałkow 


„skiej nr. 116, asystent Instytutu w nagłych wy- 


padkach udziela pomocy członkom Kasy Cho- 
rych codziennie w godz. od 10 — 12-ej. Nadto 
czterej lekarze-dentyści od 5 — 8 przyjmują 
chorych na zęby. 

Pozatem pomoc dentystyczna udzielana 
jest ubezpieczonym w ambulatorjach na Solcu, 
śdzie czynnych jest 7 lekarzy-dentystów i na 
Karmelickiej, gdzie stale ordynuje 15 lekarzy- 
dentystów. W nowootwieranem ambulatorjum 
przy ul. Marszałkowskiej będą funkcjonować 2 
gabinety dentystyczne. 


Wpisy szkolne a Kasa Chorych. 


Pragnąc przyjść z pomącą swym pracow- 
nikom, Zarząd Kasy Choryth postanowił opła- 
cać wpisy szkolne za dzieci swych pracowni- 
ków etatowych, z wyjątkiem lekarzy i akusze+ 
rek, niezależnie od tego, czy dzieci te kształcą 
się w średnich szkołach państwowych, czy pry- 
watnych. Uczniowie, pozostawieni w tej samej 
klasie na drugi rok, tracą prawo do tej formy 
pomocy szkolnej. 


fi jaładęk korfatowciw. 


W niedzielę ub. odbył się w Warszawie 
wiec chadecki, na którym uchwalono 4 rezolu- 
cje. W jednej z mich mówi się o samolubnem 
stanowisku przemysłowców górnośląskich i żą- 
da się utrzymania „w zasadzie” 8-godz. dnia 
pracy. W innej zaś chadecy wyrażają swe obu- 
rzenie obłudnej polityce władz II Międzynaro- 
dówki (co tacy chadecy wyobrażają sobie; sły- 
sząc o takim smoku: II Międzynarodówka!) i 
socjalistom niemieckim za to, że dopuścili do 
„bezwzględnej k i 


e nej konkurencji przemysłu niemiec- 
kiego z przemysłem polskim, która skłoniła 


śmiało pozwolić na najostrzejszy gest „re- | 


| 


; Po 


„Jakożbym mógł, skoro w starej przys 
jaźni pozostajem, Widzisz, tak-to te prze- 
klęte historje już teraz dobre nasze stosun- 
ki nam śmatwają! Przeto bądźmy mocni i 
stali! Nic z teściostwa!" 

„Nawzajem, nic ze świekrostwa!' po- 
parł Hediger i potrząsł przyjacielowi dłoń, 


Lipiec i święto strzeleckie roku 1849 
stały już przede drzwiami, zostawało jesz* 
cze czternaście dni zaledwie, Siedmiu mę- 
żów znowu zebrało się na posiedzenie; gdyż 
puhar i chorągiew były gotowe i uznane za 

obre, Chorągiew wznosiła się rozpostarta 
w pokoju, a w jej cieniu wszczęła się teraz 
najcięższą obrada, jaka kiedykolwiek porir- 
| szyła umysły Niezłomnych, Nede bowiem 
| objawiła im się prawda niewątpliwa, że do 
| chorągwi potrzebny jest mówca, o ile się 
3 z nią was 9 święto, ii 
wybór tego mówcy. był przyczyną, dla której 
EREE Absil ray przez tę siódemkę, omal 
nie osiadł na mieliźnie, Po trzykroć prze- 
| bierano całą załogę, i po trzykroć jeden za 
drugim uchylał się w sposób najbardziej 
st zy. Wszyscy złościli się, że żaden 
nie chciał się poddać, i każdy się gniewał, że 
jemu właśnie chciano nałożyć ciężar i do- 
| magamo się odeń rzeczy niesłychanej, Kie- 
dy irtni cisną się gorliwie, gdzie tylko można 
„otworzyć gębę i dać się słyszeć, ci oto cofa- 
li się trwożliwie przed ością prze- 
| mówienia publicznie, a każdy powoływał się 
na niezdolność w tym kierunku i na to, że 
, jeszcze nigdy w życiu nie cżynił czegoś: po- 
| dobnego i ani teraz, ani w przyszłości na: to 
| się nie zdobędzie, Albowiem uważali oni je- 
szcze przemawianie za czcigodny kunszt, 
wymagający zarówno talentu, jak pracy, a 
dla h mówców, którzy umieli ich 
wzruszyć, żywili bezwzględne i rzetelne po- 
ważanie, i brali za niezawodne i święte 


EE 
| 


przemysłowców do żądania, aby i w Polsce 
10-godz. dzień pracy został zaprowadzony”. 

A więc kto winien: i przemy- 
słowcy, czy obłudni socjaliści?! 

A możeby tak chadecy zapytali swego to- 
warzysza partyjnego, przywódcę i patrona 
przemysłowców pos. Korfantego. Tenby im 
w mig wytłomaczył dokumentnie, co i jak. 


Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne. 


wszystko, co taki powiadał, perz. a 


rodzaju ściśle odróżniali od siebie 


sobie równocześnie zasługę w 


zer, złotnik. « 
go” A Zytry: à 
gi zawołał: „A na ] vios 
o nasz zamiar ze : zrobiona j 

giew. żeli się cofniemy, będzie z mei 
storja. kalendarzowa , 

„I to prawda”, zauważył E iż 
berżysta, pa te pryki, starzy nasi przeciwni- 
cy, potrafią dość zręcznie żart ten wykorzy- 
stać“. TTAR 
Ślrach przebiegł śm dreszczem po sta- 
rych kościach na tę myśl, i towarzystwo zar 
częło odnowa napierać na dwóch keai 
zdolniejszych członków; ci znów się wzł 

„Jestem prostym Gieślą 1 magan nic wę 
stawię się na kpiny!” zawołał F. Paa 
Hediger wtrącił nawzajem: mk j ; b 


í 


mam to uczynić ja, ubogi krawiec? 


| 
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Zblizka i zdaleka. 


SKRZYNKA POCZTOWA (I). 


Towarżzyszu Bezmaski! Wybacz, że 
now piszę, Nie czekam na twoją odpo- 
wiedź (korespondent, zamieszkały na pro- 
Wincji nie zdążył, ieszcze otrzymać i prze- 
Czytać wczorajszego numeru .,/Robotnika ') 
1 piszę dalej, Wiesz, że u nas teraz bezro- 

Ocie — czasu mam wbród, siedzę nad 
rzeczką i staram się rybek nałowić; rybka 
mądra i uparta trzeba się dobrze napocić, 
aby zechciała do wędki podpłynąć i przy- 
nętę powąchać i gdy tak godzinami mojej 
rybki wyczekuję, w ciszy zupełnej myślę; 
gdy się zmęczę, czekaniem na rybkę, kładę 
Się na trawie'i — piszę. Jeżeli pogoda słu- 
żyć będzie połowowi, otrzymasz wiele ta- 
kich listów. Może one i ciebie zaciekawią. 

la mnie to spowiedź życia. Nie złorzecz, 
Że ci czas zabieram, że ci każę moje kulfo- 
ny sylabizować. Chcę pisać o wszystkiefh, 
co w ciągu ostatnich lat dwudziestu przeży- 
łem. racy czas płynie monotonnie, - 

Dni wszystkie podobne jedne do dru- 
gich, szare, takie same, bez ciepła i światła. 

szczególności w naszej pracy górniczej, 
Ożeniłem się, dzieci się nazbierała gromad- 
ka, kłopotów mam z niemi co nie miara. 
Jak to ubrać, wyżywić, do szkoły posłać. 
Kobiecinę mam dobrą, pracowitą, spokojną, 
oszczędną, Inaczej nie dałbym rady. Ona 
mnie przekonała, że kobietom należy się 
prawo wyborcze. Ona nie chce głosować, 
jak tylko na tego, co przeciw wódce mówi. 
W domu wódki niema. A że u nas w gór- 
nictwie wypić z kolegami jest mus poprostu, 
więc mi wydziela co tydzień „na wódkę”. 
Buntowałem się przeciwko  despotyzmowi. 
ale z biegiem lat uległem. Widzę dziś, że 
kobieta miała słuszność. Koledzy  śmieli 
się ze mnie, ale są i tacy, co się nie śmieją 
więcej. Za dwadzieścia lat mniej będzie 
między nami, górnikami, pijaków. Moje 
dzieci wódki nie znają, a ja kiedy miałem 
trzy lata piłem już wódkę, słodką, na cu- 

ze, ale piłem i matka nie uważali, że źle 
czynią, pasąc mnie tym ogniem. 

Ale ja nie o tem chciałem dziś pisać. 

am ja do ciebie, towarzyszu, wielką pre- 
posie. Założyliście tam, w Warszawie, T. 

z R. Czemu tego uniwerka u nas nie wi- 
dać? Czemu ty sam nie przyjedziesz? Gdy- 
byś przyjechał, zebrałaby się kupa. Tu nas 
z dawnej szkoły partyjnej zostało coś sie- 
dmiu, na różnych kopalniach. I każdy od- 

a rolę. I wszyscy my, ci starzy z 1905 
roku trzymamy się za ręce. Choć między 
namj bywają i różnice w zdaniach, to jed- 
nak na zebraniach nie kłócimy się. I zd- 
wsze do zarządów różnych nas wybierają. 

ięc trzeba tylko mocno zawołać i wszyst- 

się znajdzie; lokal, słuchacze. Przylecą 
posłuchać nauki. Ci młodzi nawet mają już 
dosyć demagogji. Nie można całe lata żyć, 
Jak w czasie wyborów, kiedy codnia dzie- 
sięcin zjeżdża się, alby się wzajemnie licy- 
tować. I młodzi chcą nauki. Ich trzeba 
porywać nie pustemi słowami, bo tych pu- 
stych słów, szumnych obietnic mają poddo- 
statkiem w roi tej komuniśtycz= 
nym — ale myślą pięknie i jasno wyrażoną, 
Czy tylko młodzi? kę 

Tyle się nasłuchałem mów różnych w 
Ciągu lat ostatnich, a jednak nie zapomnia- 


szyłbym was wszystkich, a sobiebym zasz- 
kodził bez najmniejszego celu. Stawiam 


z oberżystów, bo oni najbardziej jeszcze są 
Otzaskani z tłumem!" 

Alle ci wzbraniak się z całą gwałtowno- 
ścią, a Pfister zaproponował stolarza, jako 
że z niego figlarz. „Co tam figlarz!” krzy- 
<zał Byrgi, „czy to może figiel wobec tysią- 
ca ludzi przemawiać do prezesa uroczysto- 
Ści federalnej?" — Ogólne westchnienie by- 
ło odpowiedzią na te słowa, które na nowo 
uprzytomniły wszystkim cały ciężar zada- 


nia, 
i Powoli zaczęło się jakieś wybieganie i 
 wbieganie, to znów jakieś szepty i przebą- 
kiwanie o czemś po kątach. Fryman i Hedi- 
Ger zostali sami przy stole i patrzyli przed- 
Się ponuro, bo miarkowali, że wreszcie 
wszystko to znów się na nich skrupi, Wkoń- 
tu, gdy wsżyscy byli znów razem, Byrgi sta- 
nął przed tamtymi i rzekł: „Dwaj wy mężo- 
wie, Kacprze i Danielu! Tak częstoście obaj 
| mówili wśród nas ku naszemu zadowoleniu, 
że każdy z was, jeżeli tylko zechce, potrafi 
| doskonale wygłocić krótką przemowę publi- 
czną, Zapadła tu w towarzystwie uchwała, 
abyście ciągnęli między sobą losy — i ba- 
Stal Musicie poddać się większości, dwaj 
Przeciw pieciu!” 
h Nowy hałas potwierdził te słowa; zaga- 
bnięcj spojrzeli po sobie i, wpadli na duchu, 
zastosowali się-do uchwały, przyczem jed- 
nak każdy z nich żywił nadzieję, ża srogi 
los padnie na drugiego. Los padł na Fryma- 
ha, który po raz pierwszy z kamieniem na 
Sercu opuścił zgromadzenie Miłujących 
Wolność, gdy tymczagem Hediger zacierał 
ręce zachwycony: ` tak-to bezwzglednymi 
czyni samolubstwo najstarszych nawet przy- 
_Baciół. z 
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| oto zabrano Frymanowi całą radość, $ 
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łem szkoły z 1905 roku. Dlaczego? Po- 
„wiem ci szczerze, towarzyszu kochany, bo 
tam uczył Józef Kwiatek. 

. Ile razy wypiszę to nazwisko, zawsze 
mi łzy stają w oczach. Nietylko z żalu, że 
Go już niema między nami, ale płaczę z — 
wdzięczności. Największe on na mnie uczy- 
nił wrażenie w życiu. Najwięcej posiał w 
duszy mojej ziarna dobroci, uczciwości, po- 
święcenia. On sam był dobrocią uczciwo- 
ścią, poświęceniem. Drugiego tak dosko- 
nałego człowieka i socjalisty nie spotkałem 
w życiu. Nie jeden przecie mówi, jak świę- 
ty Apostoł, a w życiu osobistem jestęsobek, 
zły, nieużyty, zarozumialec i pyszałek. 
niego nie było żadnej różnicy pomiędzy tem, 
co czynił, a tem, co mówił. Dlatego pewnie 
ludzie go tak kochali, rfężczyźni i kobiety 
pospołu. Dlatego tak długo opłakiwaliśmy 
go tutaj, kiedy wiadomość przyszła z Kra- 
kowa, że umarł. Ja go dobrze znałem. Ile 
razy przyjeżdżał w nasze strony, zawsze 
u mnie bywał. Znałem jego życie. „On 
wszystko wiedział. Mówił nam o socjali- 
źmie, o prawach człowieka, o ośmiogodzin- 
nym dniu pracy, o komunie paryskiej, naj- 
piękniejsze jego wykłady były o historji 
francuskiej rewolucji i o historji powstań 
naszych. 

Ale to co było dla wszystkich, to jesz- 
cze nie było Aaii oerE: Musiał się kiedyś 
ukrywać dwa dni w kopalni przed szpiclami. 
Wtedy cały dzień siedział w domu. Wciąż 
nam coś opowiadał. Nasamprzód o — cier- 
pieniu, o Sokratesie, o Giordano Bruno, 
którzy radośnie ginęli za prawdę, a potem 
o poezji. Inżvnier znajomy przyniósł mu 
tom poezji Słowackiego — okazało się, że 
połowę umiał na pamięć. Deklamował i 
tłumaczył. Najtrudniejsze rzeczy wydały 
nam się takie łatwe. Kiedy odjechał, żona 
do mnie: „słyszysz, żebyś, mnie kupił te 
wiersze, ja także chcę się ich nauczyć na 
pamięć”. I tak się stało. Kiedy umarł, ca- 
ły rok, co:wieczór czytaliśmy po kawa u— 
takie niby nabożeństwo za „spokój duszy... 
Żona co wieczór przez długie lata odma- 
wiała pacierz za spokój tej cudnie pięknej 
duszy. 

Ale to, 8, pisiy ni zaj paR, to 
b jego łady o ielkiej , Rewolucji 
dll» szkole partyjnej 1906 roku. 
Było nas ośmnastu, same okaerowcy (OK. 
R.), uczeni, doświadczeni towarzysze. len 
wykład to był poprostu cud. On tak umiał 
jasno rzecz przedstawić, że nam się po- 
prostu zdawało, że razem z robotnikami pa- 
ryskimi zdobywaliśmy Bastylję, że tracimy 
króla zdrajcę i jego żonę austrjaczkę, że 
zasiadamy w trybvrale rewolucyjnym, że 
patrzymy na śmierć Dantona, na śmierć Ro- 
bespiere' a, że razem z chłopami zabieramy 
ziemię na własność. Jak on umiał przed- 
stawić stosunki ekonomiczne, które do re- 
wolucji doprowadziły, jak on umiał tę Fran- 
cję przed rewolucją opisać i co się z Fran- 
cją stało, kiedy. rewolucja była skończona. 


Taki wykład na szkole trwał zawsze 
dwie godziny. Nikt z nas zmęczenia nie 
czuł. Zasłuchani, zapatrzeni, przebywali- 
śmy w towarzystwie tego cudownego nau- 
cżyciela. Nieraz myślałem: co to za siła 
siedzi w tym drobnym, chudym człowieku. 
Ciała na nim było mało, ale jaki duch wiel- 
ki, olbrzymi, Z oczu sypały się iskry, pło- 
mień buchał z nich na całą naszą gromadę. 


której się spodziewał po święcie, a dni jego 
się zamroczyły. Co chwila myślał o tej mo- 


wniosek, ażeby do tego nakłonić jednego | wie, a jednak najmniejszy pomysł nie nasu: 


wał mu się, bo szukał go gdzieś w odległej 
dali, zamiast chwycić rzecz najbliższą, a po- 
tem zachować się tak, jakby był pośród 
przyjaciół, Słowa, jakie zwykł był mówić 
między nimi, wydawały mu się teraz papla- 
niną, przemyśliwał zaś nad czemś osobliw- 
szem i górnolotnem, nad jakimś manifestem 
politycznym, — a to nie z próżności, tylko z 
gorzkiego poczucia obowiązku, W końcu po- 
czął zapisywać kartkę papieru, przyczem 
nie obeszło się bez wielu przerw. westchnień 
i przekleństw. Z gorzkim trudem to- 
wał aż dwie stronice, chociaż chciał ułożyć 
zaledwie kilka wierszy, bo nie mógł znaleźć 
końca, a cudaczne frazesy spajały się z so- 
bą jak smolne łopiany, nie pozwalając pisa- 
rzowi wydostać się ze swej lipkiej gmatwa- 
niny, 

Z tym zwiniętym papierkiem w kieszon- 
ce od kamizelki, doglądał — strapiony — 
zwykłych interesów, stawał czasami za ja- 
kiemś przepierzeniem, odczytywał jeszcze 
raz i potrząsał głową, Wreszcie zwierzył 
się córce i przedstawił jej zarys mowy, a 
się przekonać o wrażeniu. Mowa cała je 
nagr zenem $romowych słów przeciw 


jezuitom i arystokratom, tu i ówdzie naszpi- . 


kowana cie wyrażeniami, jak: wolność, 

awo człowieka, niewolnictwo, ogłupianie 
itp, słowem, było to gorzkie i wyśrubowane 
wypowiedzenie wojny, w którem wcale nie 
było mowy ani o starych, ani o ich chorą- 
pena diei ujęte Haoi i niezgrab- 
nie, chociaż « e umia Z i "i 
a aaea eaii, przemawiać cał 
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ale nie płomień zniszczenia, płomień jak 
gdyby z promieni słońca utkany — pło- 
mień, co życie nieci. Płomień ten nas wszyst- 
kich przenikał. Kiedyśmy się rozchodzili 
po dwuch najwyżej, z konspiracyjnej szko- 
ły na Pradze, gdzieś koło kolejki na samym 
końcu Pragi — czuliśmy, że-nidtylko przy- 
było nam masę wiedzy, ale że staliśmy się 
lepsi. Nigdy od tego czasu nie miałem po- 
dobnego uczucia na wykładach innych to- 
warzyszów. 

Niech pamięć tego świętego człowieka 
żyje wśród rzesz robotniczych po długie la- 
ta! A T.U.R. niech nam podobnych nau- 
czycieli przysyła. Zobaczysz, towarzyszu, 
jakich cudów można dokonać w klasie ro- 
botniczej, gdy się takich nauczycieli robot- 
nikom ofiaruje! 

» . Kojetan. 


Drożyzna. 


« PODNIESIENIE CENY CHLEBA 
MIEJSKIEGO. 


Począwszy od dnia dzisiejszego, Wydział 
Zaopatrywania podniósł cenę chleba sitkowe- 
go z 19 na 20 groszy na 1 kg. 


I MIĘSO DALEJ DROŻEJE! 


Wydział Zaopatrywania Magistratu m. st. 

arszawy podwyższa od dnia 14 sierpnia ce- 

nę mięsa wieprzowego: średnie o 20 gr. na kg. 
1 wołowego o 10 gr. na kg. (—]. 


CZY PIEKARZE I RZEŹNICY CIĄGNĄ 
PASEK? 


Naczelnik wydziału aprowizacyjnego min. 
spraw wewnętrznych p. Jan Strzelecki odbył 
konferencję z kierownikiem oddziału walki z 
lichwą kom. rządu p. Tad. Peretjatkowiczem. 
Przedewszystkiem stwierdzono, iż niema żad- 
nej podstawy, aby piekarze podwyższyli cenę 
chleba, motywując ten krok podrożeniem mą- 
ki żytniej. albowiem Główny Urząd Żywnoś- 
ciowy dostarczyć im może dowolne ilości mą- 
ki 50% po uprzednio ustalonej cenie 29 gr. za 
kg. Z tego względu kom. rządu nie uzna za u- 
zasądnioną podwyżkę ceny chleba. W detalu 
więc chlęb 50%: nie powinien kosztować dro- 
żej nad 32 gr. za kg. Żądanie piekarzy podwyż- 
szenia ceny chleba o 5 gr. na kg. na tej zasa- 
dzie, iż wartość przypieku nie pokrywa kosz- 
tów produkcji, nie zostało uznane w całości za 
uzasadnione. Następnie omawiano sprawę dro- 
żyzny mięsa wieprzowego i jego przetworów. 
Przyczyną drożyzny jest wywóz, wynoszący w 
ciągu ostatnich 6 tygodni 89.000 sztuk wieprzy. 
Zastanawiano sję również nad środkami zarad- 
czemi. Ustalono też. iż należy kontynuować 
akcję kontroli cen w restauracjach i przystą- 
pić niebawem do sprawdzenia, cen pobiera- 
nych przez hotele. (—). i 18 | 


CO RAZ DROŻEJ — CO RAZ GROŹNIEJ! 


|} Sytuacja na rynku aprowizacyjnym w o- 
becnej chwili przedstawia się coraz groźniej. 
Ceny podstawowych artykułów żywnościo- 
wych, jak żyta i mięsa, zdrożały w ciągu ostat- 
niego miesiąca od 50—60%, Kwintal żyta np. 
z 10 zł. na 16 zł. Tymczasem, w tak groźnym 
momencie wzrostu drożyzny. odbywa się na 
wielką skalę legalny i nielegalny eksport mię- 
sa i zboża. Statystyki wykazują, że w ciągu 
ostatnich dwuch miesięcy wywieziono 100 kil- 
kadziesiąt tysięcy sztuk trzody. Właśnie ilość 
ta wynosi kwartalnie spożycie większych miast 
i środowisk przemysłowych w Polsce. Rów- 
nież wywóz żyta wpływa nad zwyżkę ceny i po- 
tęguje brak tego artykułu na rynku wewnętrz- 
nym. Niepomyślne również zbiory przyspiesza- 
ją widmo katastrofy, gdyż, według obliczeń, 
zbiory tegoroczne zmniejszone są o dziesiątki 
tysięcy wagonów. Zdaniem kompetentnych 
sfer, jedynie kryzysowi temu zapobiedz może 
zupełne zamknięcie granicy dla wywózu, 
względnie znaczne podwyższenie opłat wywo- 
zowych, przy równoczesnem poparciu instytu- 
cji samorządowych i związków spółdzielczych. 


Z POWODU UKRÓCENIA, PASKA 
TRAMWAJOWEGO. 


Magistrat postanowił zaskarżyć do Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego decy- 
zję ministra spraw wewnętrznych z dn. 5 sierp- 
nia w sprawie uchylenia uchwały Komisji spe- 
cjalnej Rady Miejskiej o podwyższeniu taryfy 
tramwajowej. 


Sprawy skarbowe 


Monopol tytuniowy daje coraz większe 
dochody. 


Dochody z monopolu tytuniowego wzras- 
tają z miesiąca na miesiąc: w styczniu wynosi- 
ły one 3 milj- zł. w lutym 4 milj. zł, w marcu 
7,5 mik. zl, w kwietniu 9,5 milj. zł, w maju 12 
milj., zł, w czerwcu 13,5 milj. zł, w lipcu 17, 
milj. zł. j 

W budżecie sierpniowym przeznaczono na 
skup pozostałych prywatnych fabryk tytunio- 
wych 20 milj. zł.. gdyż od dnia 1 sierpnia wpro- 
wadzony żostał całkowity monopol tytuniowy.. 
Przyczyni się to do nowego znacznego wzrostu 
dochodów z monopolu tytuniowego. 


Jak wpływają podatki. E 
Poczuwanie się do obowiązku obywatel- ` 

skiego terminowego płacenia podatków nie wej 

wszystkich jeszcze dzielnicach Polski przenik- 
nęło do świadomości obywateli: odsetki ści 


gane od opieszałych płatników, wyniosł 
1-em półroczu r.b. 8 milj. zł. 7 4 = 
Najlepiej wpływały podatki w Wielkopol- 


sce i na.Pomorzu oraz w województwach war 
szawskiem i kieleckiem. : 73 

Najgorsze wyniki dały Izby Skarbowe: -wo= 
łyńska, poleska, białostocka i hwowska. 

W związku z tem ściąganie podatków wy« 
magało mniejszego nakładu pracy w okręgach 
dobrze płacących, a większego tam, gdzie płat- 
nicy są najbardziej opieszali. $ 

Na jednego urzędnika, zajętego wymiarem 
podatków bezpośrednich w I-ej i Il-ej instancji, 
wpłynęło podatków bezpośrednich: w Izbie 
Skarbowej łódzkiej 70 tys. zł., „w wielkopoł- 
skiej 62 tys. zł, w warszawskiej 56 tys. zł. w | 
kieleckiej 51 tys. zł., w wileńskiej 38 py T 
w pomorskiej 34 tys. zł, w lubelskiej 
zł, w krakowskiej 26 tys. zł, w poleskiej 
tys. zł, w białostockiej 22 tys. zł, w wołyń- 
skiej 21 tys. zł, w lwowskiej 15 tys. zł. 


i 


(raj robotników n towych 
W pow. Krośnieński m. | 


W dniu 10 lipca b. r. w kopalni nafty „Wól 
ka" spółki „Dąbrowa' wybuchł strajk z powodów — 
redukcji 45 robotników, oraz próby obniżki Gao) f 
Od pewnego czasu kapitaliści naftowi na całej 
nji przystąpili do łamania umowy zbiorowej i re- 
dukowania zarobków dotychczasowych. W całym 
szeregu kopalń robotnicy pod: groźbą utraty pracy 3 
zgodzili się na obniżki zarobkówy, to też niezaďđo. 
wolenie wśród robotników rosło, z każdym, dniem, 
wreszcie doszło do strajków. Na kopalni „Wól. 
ka” jest w charakterze zastępcy dyrektora niejaki 
Kubit, ponoć syn chłopski. Ten to pan chciał pos 
kazać zarządowi kop. że on ma „mocną” rękę i 
podjął się judaszowskiej roli obrywania: zarobków 
i redukowania robotników.  Charakterystyczne ` 
jest, że ten pan Kubit nie redukował tylko tych 
robotników, którzy odniedawna pracują w kopalni, 
lecz przeważnie dlugoletnith robotników, którzy 
swoją ciężką i żmudną pracą, w warunkach nad. 
wyraz ciężkich, zbogacili kapitalistów. > 78 

Na szczęście robotnicy z całą godnością ode 
powiedzieli temu panu, że nie zgodzą się na żadną 
redukcję, ani obniżkę plac. Gotowi są robotnicy 
podzielić się pracą wi ten sposób, żeby połowa ro- 
botników pracowała pół miesiąca i druga połowa 
pół, z tem jednak zastrzeżeniem, że na warunkach 
dotychczasowego wynagrodzenia. Zarząd kopalni 
pod wpływem niepoczytalnych namów p Kubita 
odrzucił propozycje robotników, strajk zatem zo- N 
stał wywołany dzięki uporowi p Kubita í do obec- 
nej chwili trwa. i 

(W dniu 31 lipca wybuchł na tem samem ile 
strajk w kopalni „Polski Przemysł w Iwoniczu. / 

W poniedziałek, dn. 4 b. m., została zwołana 
konferencja przez inżyniera Morawskiego, przed 
stawiciela okręgowego Urzędu Górniczego; na kon 
terencji tej robotnicy ponowili swoją dawną pro- 
pozycję, kierownictwo kopalni znów ją odrzuciło, ' 

P. Morawski wykombinował sobie, że strajk w - 
jednej i drugiej kopalni został wywołany przez de- 
legatów, przeto wpadł na pomysł zwołania wszyst- 
kich robotników, naznaczając konierencję na dzień. 

7 b. m na godz. 2-gą w kopalni „Polski Przemysł”, 
a na godz. 5-tą w kopalni „Wólka '. l j“ 

Korzyśłając z obecności tow. posła Kwapiń. 
kiego, delegaci strajkujących robotników zapro- 
sili go ņa konferencje. Na konferencji w kopalni 
„Przemysł Polski” w Iwoniczu p. inż. Morawski 
rozpoczął obrady od wygłaszania morałów pod a- 
dresem robotników, tłumacząc kapitalistów, że są 
w bardzo ciężkich warunkach i t: m Wszyscy ra. 
botnicy, jak jeden mąż, opowiedziek się katego- 
rycznie, że pod żadnym warunkiem nie zgodzą się 
na redukcję robotników i że będą plaani to 
długo, póki nie zostanie przyjęta ich propozycja. 
Słuchając wywodów p. Morawskiego, tego „ogg t 
bliwego przedstawiciela rządw', odnosiło się wra.. 
żenie, że mówi adwokat kapitalistów, a nie przed- 
stawiciel rządu. Zdaniem naszem pan ten ani 
jednej chwiłś nie powinien pozostawać na stano- 
wisku. $ i 
Tak samo zachował się p. Morawski ħa konfe. 
rencji na kopalni „Wólka”. Robotnicy z odległo- 
ści kilkunastu kilometrów przyszli na konferencję — 
w przeświadczeniu, że odbędzie się posiedzenie © 
wspólne z przedstawicielami zarządu kopalni, a © 
tymczasem p. Morawski urządził masówkę pod $0- 
łem niebem Robotnicy ocenili -w należyty sposób 
dziwną rolę p. Morawskiego, jako niegodną urzęd. 
nika państwowego. t u i 

Zaznaczyć musimy, że władze administracyjne 
pow. Krośnieńskiego bardzo są czułe na wezwania 
różnych kierowników kopalń, jak np. na kopalni 
„Polski Przemysł', gdzie kierownik Szczeblicki 
zwrócił się do starostwa po policję. Starostwo w 
tej chwifi udzieliło "mu eskorty policjantów dò píb- 
howania kopalni i to wówczas, gdy komitet straj- 
kowy zaproponował kierownikowi kopalni taką 
ilość stróżów, jaką tylko zapragnie. Zwracamy 
uwagę p. wojewodzie lwowskiemu na sdskottidjć i 
postępowanie „starostwa w Krośnie i domagamy `“ 
cię wycofania policji państwowej z kopalni! 
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| W dniu 3i lipca 1923 roku 


czteroletnia 


| Wincentyna Kleniewska, 
jn rwa Apode 


_ przez nieznajomą kobietę w niewiadomym kierunku. Zrozpaczeni rodzice za- 
mieszkali w Wólce-Mławskiej Rynek N: 75, przeznaczają 


= 3 tysiące złotych nagrody 


RR za odnalezienie dziecka. 


Wś t Ó d kolejarzy. rjały, które na ustnej interwendji p. Minister obie. 


cał załatwić przychylnie. Odmowa wywołała roz- 
|. Zjazd rewidentów i smarobrników wagonów 


u 


goryczenie w szeregach kolejarzy. 
dyr. Warszawskiej. 


Dn. 6 b m. w lokalu ZZK. przy ut. Długiej w Kronika po 3 


| Wanszawie odbył się zjazd doroczny sekcji rewi- TRAKTATY Z DANJĄ I ISLANDJĄ. 


_ dentów i smarowników wagonów. Na zjazd przy- 

i z a e ogł 13 b. m. w gmachu Ministerjum Spraw Za- 
granicznych odbyła się wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych traktatów handlowych polsko- 
duńskiego i polsko - islandzkiego, podpisanych 


| syło 22 delegatów z mandatami i 5 bez mandatów. 

| Reprezentowane były prawie wszystkie miejsco- 
w Warszawie dn. 22 marca r. b. Umowy po- 
wyższe, które obejmują również i terytorjum 


` wości, gdzie jest ten dział służby. 
| Zjazd zagaił przewodniczący Centr, Sekcji wio- 

w. m. Gdańska, wchodzą w życie z dn. 28-ym 

sierpnia b. r. 


| 4omiśtrzów, rewidentów wagonów i smarowników, 

| „ok. Daroszewski królkiem powitaniem i wyjaśnie- 
Z POWODU NAPADU NA STOŁBCE. 
Dnia 12 b.m. p. komisarz ludowy spraw Za- 


` miem celu zjazdu, poczem do (prezydjum wybrano 
granicznych Cziczerin przesłał panu chargé 


| roł. Pelca, Górskiego, Franka, Słowińskiego, Bo- 
d'affaires Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie 


| guszewskiego i  Wieprzyckiego. - Przewodniczył 
kol Pelc. Po przyjęciu porządku dziennego przy- 
Wyszyńskiemu notę, w której, potwierdzając: 
odbiór noty rządu polskiego z dnia 6 sierpnia 


|. stąpióno do sprawozdań z działalności sekcji okrę- 
S gowej, która słabo działała pod względem organi- 
' zacyjnym, ponieważ zausznik p. Kochanowsk.ego. 
| maczelnika depot wagonowego Warsz. Główna o- 
_ sobowa, nic nie robiący Ludwik Czerwiński, rewi- | r b, w ; ; 
; dent wagonów i stały agitator „Chjeny' i PZK, |; i rne napadu sy Stołbce, komuniku 
O ealeść api je, iż władze Związku Socjalistycznych Repu- 
è pa Pom - z poj = którzy bę c mae- | blik Rad przeprowadzą śledztwo w sprawie 
rę E S EO kr ar prowadzić jaką pre- | wyłuszczonych w nocie polskiej wiadomości i 
o jego wynikach nie omieszkają zawiadomić 
rządu polskiego. i 
P. GRABSKI W KRAKOWIE. 
Prezes rady ministrów Grabski, w towa- 


rzystwie małżonki i córki, w drodze powrotnej 


/ pagamdę. Ta obawa o utratę kawałka chl:ba wd- 

| miraszała mało świadomych od organizacji klasowej. 
do Warszawy zatrzymał się dzisiaj w południe 
w Krakowie. W wagonie salonowymy gdzie od- 


; Sprawozdanie z pracy Centr Sekcji złożył kot. Da- 
poczywał, przyjął kierownika województwa 


- roszewski, a uzupełnił kol, Kurowski. Jak widać 

` z obłitego materjału, Centralna Sekcja bardzo in- 
Zawadzkiego. Po posiłku w restauracji „Stare- 
go Teatru” udał się samochodem w stronę Oj- 


| tensywnie pracowała, często interwenjując w od- 
nośnych władz. Jednak słabe zainteresowanie 
| członków i nienadsyłanie danych o wszystkich po- 
| trzebach i bolączkach hamuje pracę Cente. Sekcji. 
-= Po omówieniu różnych spraw i po szczegóło. 
wej dyskusji wyniesiono rezolucję, wyrażającą vo- 
-tuw zaufania C. S, za jej wytężoną pracę. 'A że by” | cowa. : > 
ła to praca nader wytężona — dowodzi fakt, Wź 


b f z t 
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Miadnsław Corzanowsti. | 


Zmarł nagle Władysław Chrzanowski 
adwokat przysięgły — człowiek którego 
charakteryzowała wyjątkowa dobroć. Ten 
rys charakte ujawniał się zarówno w Je- 
go pracy zawodowej, jak i w działalności 
społecznej. 

Nie będąc z natury rewolucjonistą 
przez dobroć głęboko współczuł bojowni- 
kom wolności w roku 1905 — 7, użyczając 
im często schroniska w swoim d i po- 
mocy. Jako obrońca w sprawach politycz- 
nych, przejmował się tak gorąco losem 
swych klijentów, że z tych czasów datuje 
się początek jego choroby. 

Żył sercem i umarł na serce w sile wie- 


„znajdujący się, jako gość, były członek Zarządu 
| PZK i rewident wagonów st. Warsz, Gdańską kol. 
© Dabrowski, imieniem swojem i imieniem PZK. i 
b 


Klubu Poznańskiego PZK. rewidentów złożył go- 
tace podziękowanie Centralnej Sekcji rewidentów 
wagonów i smarowników, ZZK, za ich dużą pracę. 
gh (W końcu wybrano zarząd sekoj dyrekcyjnej, 
o do której weszli koledzy: Sumiga, Guzowski, Miedz- 
- pikowski, Amdrzejewski, Boguszewski, Januszkie- 
4 Wica, Kurowski. Pele, Frank, Polańczyk, Górski i 
| Ryczkowski, Na zakończenie zjazd wzniósł okrzyk: 
- Niech żyje ZZK! 


Pp 

y A 

2 | Da. 7 b m. kol. Daroszewski, Frame! i Bogu- 
/ szewski interwenjowali w różnych sprawach w p. 
c wice„dyrektora wydz. mech., inżyniera Dziewoń- 
44 skiego, jak i w wydziale zasobów: o umindurówa- 
-niet kożuchy. Å 

tha W. najbliższych dniach przy audjencji WW. 
jo "ZZK Koledzy Daroszewski, Boguszewski i Sławiń- 
N l wkń będą interwenjować u p. Ministra Kolei w spra- 
„wie odmownej odpowiedzi na przedłożone memo. 


ua 
TEA r 


ku! 
| Cześć Jego pamięci! gd. 


pigor pin E to Komendant Piłsudski. 

„jazd rozpoczął się w smutnym nastroju, 

bowiem stało się wiadome, że Komendant 

przeziębił się i tylko niezwykłym wysiłkiem 

weli trzyma się, aby nie położyć się do łóż- 
g; 


. - Drugą troską, którą podzielali wszyscy 
bez wyjątku członkowie Zjazdu, to była 
sprawa odsumięcia Pił i od czynnej 
służby w wojsku. 

` I rzecz charakterystyczna — widać by- 
ło, że uczestnicy Zjazdu, zaczynając od wy- 
bitnych dziś polityków i działaczy społecz“ 
ych, a kończąc na szarym „dłubinosku”, 
nie mają za ten bojkot Komendanta preten- 
sji ani rezydenta Wojciechowskiego, ja- 
ko Naczelnego Wodza armji, ani do premje- 
ra W. Grabskiego, ani do Sejmu i poszcze- 
gólnych stronnictw — to dla nich rzecz zro- 
zumiała, że Komendant jest dla t, z. ogółu 
człowiekiem niewygodnym i że t. z. stery 
miarodajne nigdy nie grzeszyły w Polsce a- 
ni nadmiarem odwagi cywilnej, ani intuicją 
polityczną. Natomiast cały gniew i oburze- 
nie ogółu zjazdowiczów skupiły się na wy- 

bitnych b. Legjonistach, a dziś będących u 
steru władzy, a więc przedewszystkiem na 
generale Sikorskim, jako obecnym ministrze 
wojny, a następnie na gen. Sosnkowskim i 
posłach Legj omistach. Istotnie sytuacja gen. 
Sikorskiego jest bardzo trudna, Jeśli N.-De- 
mokracja używa argumentów o niefachowo- 
ści Kom. Piłsudskiego, to ten sam zarzut 
stosuje się i do gen, Sikorskiego, który żad- 


a k _Legjonv Piłsudskiego odegrały w życiu 
z) 


e ie tak wybitną i twórczą ralę, że nic 
A „że świadomość tego jest żywa i 


| tracą wspólnego ideowego oblicza i pomi- 
_ "mo że są rozrzuceni po całej „nale 
A żą do różnych klas społecznych i per poli- 
| tycznych — stanowią jedną wielką rodzinę 
PER” jest Związek Legjoni- 


| wyrazem której 


4 W Lublinie 10-go sierpnia odbył się III 
Zjazd Ib. Legjonistów. Zjazd ten zasługuje 
na omówienie ze względu na swój charakter, 
| jak i przez wzgląd na stosunek społeczeń- 
stwa o idei Legjonowej. 
|- Otóż na Zjeździe uderza odrazu jedna 
| charakterystyczna cecha — a tak rzadka w 
» polskim społeczeństwie — to głęboka oboję- 
TENE uczestników na t. z. opinję publi- 
czna; Legjoniści przyzwyczaili się do tego. 
` że społeczeństwo w najlepszym razie nie 
_ rozumiało ich, a oni działali dalej. w myśl 
swych założeń, przekonani © słuszności. 
wej idei. To też ideał garstki Legionów — 
ległość, wbrew pesymizmowi olbrzy- 
miej „wiekszości społeczeństwa  ziścił się, 
- dziś jakoś odruchowo każe Legjonistom ma- 
/ lo zwracać uwagi na to, jak odnosi się do 
= ich zjazdu społeczeństwo, 
|. Mest jedyny człowiek, z którego zda- 
niem nadewszystko licze się i któremu bez- 
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ROBOTNIK czwartek, 14 sierpnia 1924 r. 


Konferencja londyńska. 


DALSZE NARADY. 

Londyn, 13 sitrpnia. (PAT). Poapołu- 
dniu w gabinecie Mac Donalda przy Dow- 
ning Street odbył się dalszy ciąg obrad głó- 
wnych delegatów francuskich, belgijskich i 
niemieckich. Omawiana byla sprawa ewa- 
kuacji wojskowej Zagłębia Ruhry. Jakkol- 
wiek sprawa ta ex officio nie należy do pro- 
gramu konferencji, ma ona jednakże zna- 
czenie żywotne dla sprawy powodzenia lub 
niepowodzenia konferencji, Dotychczas brak 
wiadomości ze źródeł urzędowych o rezul- 
tatach tych narad, jednakże przeważa ją po- 
ślądy optymistyczne. 

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Dziś ra- 
no na dłuższem, przeszło trzy godziny trwa- 
jącem posiedzeniu, w którem wzięli udział: 
Herriot, Peretti della Rocca, Theunis, Hy- 
mans oraz Marx, Stresemann i Luther, o- 
mawiano szczegółowo sprawy: ewakuacji 
wojskowej zagłębia Ruhry, utrzymania ko- 
lejarzy francusko - belgijskich na kolejach 
w Nadrenji, powrotu urzędników niemiec- 
kich, wysiedlonych za udział w biernym o- 
porze, oraz Sprawę listy produktów, jakie 
Niemcy mają dostarczyć tytułem dostaw w 
naturze. Jak wiadomo, Rzesza sprzeciwia 
się-umieszczeniu na tej liście barwników i 
benzolu. Rozpatrywano również warunki 
uchybień. W sprawie dostaw w naturze 
sprzymierzeńcy domagali się gwarancji ze 
strony rządu Rzeszy na wypadek zaniecha- 
nia dostaw przez przemysłowców. A 

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Dalszy 

ciąg posiedzenia wyznaczony został na go- 
dzinę 17. Zebranie sześciu kierowników 
delegacji sojuszniczych odbędzie się jutro 
o godz. 10. Po zebraniu zwołana zostanie 
konferencja czternastu, która ma ratyfiko- 
wać zasadnicze decyzje, jakie dziś wieczo- 
rem powzięte zostaną przez przedstawicieli 
Francji, Belgji i Niemiec. Poza sprawami 
poruszanemi rano, pozostaje jeszcze okre- 
ślenie warunków, na jakich ma być rozstrzy- 
gnięte zagadnienie długów międzysojuszni- 
czych, jakóteż omówienie warunków, obo- 
wiązujących w stosunkach handlowych 
francusko - niemieckich oraz w sprawie roz- 
brojenia Rzeszy. Ministrowie Clemente! i 
Nollet, starają się każdy w swoim zakresie 
o uzyskanie warunków ściśle: zabezpiecza- 
jących interesy Francji. Jeśli starania ich 
zostaną uwieńczone powodzeniem, oraz je- 
śli wieczorem osiągnięte zostanie porozu- 
mienie z Niemcami w sprawie ewakuacji 
Ruhry i w sprawach z tem związanych — 
można się spodziewać rychłego zakończe= 
nia konferencji. 

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.) Clemen- 
tel i Luther odbyli duższą konferencję w 


| cuska i niemiecka ustalą w Londynie oficjal- 
| nie przed zakończeniem konferencji podsta- 


siedzeniu delegacii państw sprzymierzonych 
propozycja ta| będzie rozpatrzona. 
Przypuszczają tu obecnie, iż odbędą się 


jeszcze ogółem jedno lub dwa posiedzenia | szości 
plenarne międzysojusznicze i jedno posie- | się on 


dzenie plenarne międzynarodowe. 


nej szkoły wojskowej również nie kończył. 


i 
i Tymczasem, jak słusznie wskazywano na 
Zjeździe, N.-Demckracja chowa się za ple- 


ey gen. Sikorskiego, mówiąc „czego chcecie 
od nas, powrót Piłsudskiego do wojska za- 
leży przedewszystkiem od łaa Sikorskiego 
— a on tej sprawy nie podnosi —- widacz- 
nie więc wojsko doskonale może obejść się 
bez usług p. Piłsudskiego". I to właśnie, że 
były legjonist 
chowa się E 
za tem, że gen, Siokrski nie jest ry 
przez Endecję, za cenę nie poruszania spra- 
wy powrotu Piłsudskiego do wojska. To 
wszystko wywołuje wśród ogółu legjonistów 
wielkie oburzenie. 
Trudno opisać jak burzliwy był nastrój 
wśród delegatów, gdy stanęła ta sprawa na 
porządku obrad Zjazdu, — jakie słowa obu- 
rżenia padały pod adresem gen, Sikorskie- 
$0. (Gen, Sikorski nie przysłał depeszy po- 
witalnej Zjazdowi, co poza nim uczynili 
wszyscy obecni generałowie-legjoniści, któ- 
rzy nie byłi osobiście na zjeździe). Tembar- 
dziej, że legjoniści wiedzą, że wszyscy pra- 
ziwi wojskowi, którym leży na sercu do- 
bro armji, niezależnie od tego, czy to są le: 
gjoniści, czy dowborczycy, czy b. austrjaccy 
oficerowie — wszyscy jak jeden głos twier- 
dzą, że powrót Kom, Piłsudskiego do woj- 
ska jest koniecznością. Wywołuje to, rzecz 
naturalna, jeszcze większe rozgoryczenie 
wśród legjonistów, że były legjonista nie u- 
mie z godnością bronić słusznej sprawy. 


jest parawanem, za 
ecja, to wszystko przemawia 
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który | 


Nr. 222 


OSTATNIE PUNKTY. 


Londyn, 13 sierpnia. (PAT). Dzisiaj u- 
pływa cztery togdnie od chwili zebrania się | 
konferencji londyńskiej. Jakkolwiek proto- 
kół ogólny, jako rezultat konterencj, prze- 
chodzi ciągle jeszcze proces uzupełnienia, to 
jednak do ostatecznej redakcji jego konfe- 
renċja rozstrzygnąć ma już tylko dwa lub 
trzy punkty, Punktami temi są: kwestja a- 
mnestji i sprawa powrotu na zajmowane 
poprzednio stanowiska urzędników niemiec- 
kich, zawiaszonych w czynnościach na sku- 
tek zarządzeń sojuszników. Sprawy te opra- 
cowują obecnie doradcy prawni „rządów 
francuskiego, belgijskiego i niemieckiego. 
Załatwienie jednak wszystkich spraw i for- | 
malności, uzałeżniających zakończenie prac 
konferencji, wymagać będzie niewiele/czasu 
poð warunkiem, że kwestja ewakuacji woj- 
skowej Zagłębia Ruhry zostanie wkrótce u- 

ioma. Oznaczałoby to, że konferencja 
rwać może zarówno 12 godzin, jak i 12 
dni. Wszystkie jednak delegacje zdecydo- 
wane są dołożyć wszelkich starań, aby zape- 
wnić konferencji ostateczne powodzenie, 
EWAKUACJA RUHRY. 

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.) Herriot, 
gen. Nollet, Theunis i Hymans odbyli nara- 
dę, na której porozumieli się, iż wycofanie 
wojsk francusko-belgijskich z zagłębia reń- 
sko - westfalskiego nastąpi dopiero po uisz- 
czeniu przez Niemcy pierwszej raty, prze- 
widzianej w planie Dawesa. Ministrowie 
francuscy, belgijscy i niemieccy będą oma- 
wiać tę sprawę dziś rano. Dyskusja ta wy- 
wrze niewątpliwie decydujący wpływ na 

rzebieg konierencji. 
y; Becir, 13 sierpnia. (PAT). „Lokal An- 
zeiger”, omawiając dzisiejsze londyńskie 
rokowania francusko - belgijsko - niemiec- 
kie, pisze: w kołach sojuszniczych przyp 
szczają, że w tym tygodniu osiągnięte będzie 
ozumienie co do ewakuacji wojskowej 
Zagłębia Ruhry i wymieniają dzień 15 kwie- 
tnia 1925 roku, jako termin ewakuacji, Ma- 
my jednak nadzieję, oświadcza d ik, że 
prawdopodobnie to się nie spełni, gdyż tru- 
dno przypuszczać, by rząd niemiecki zgo- 
dził się na tak odległy termin, zwłaszcza, 
że wchodziłyby tu w śrę niemieckie zobo- 
wiązania. Oczywiście, obowiązek ewakuar 
cji będzie omg ar A E pr zed 
lanu Dawesa. że strona pr 
skr Niemcom čoraz bardziej nieoczeki- 
wane żądania, Gdyby te żądania miały 
być przyjęte, to lepiej byłoby nie wysyłać 
dulegacji do Londyma.. SEM 
MANEWRY PARTYJNE. 


śledzą z wielką troską rozwój rokowań lon= 
dyńskich. 
głosi pi 


pogorsze- 
) a, że wszelkie 
któreby nie odpowiadało żąda- 


bawiali. 


Szeroko musieli również posłowie Połałkie- 
wicz i Kościalkowski w imieniu kolegów po- 
słów - legionistów tłomaczyć się ze swego 


rzeź hotel „Wiktorja” wielotysiączne tlu- 


my. s 
size „Rusałka“ P. P. S. urzadziła wiec 


święcony 
po owie Mali- 


niony. 
aa Hausner, Kuryłowicz, Badzian, Ni 
y. Nazwisko . Ko- 


ski, oraz niżej 
mendanta wywoływało burzę oklasków. N 
stępnie uformował się  kilkutysięczny 


cjalistyczny pochód, który przeszedł prz 


całe miasto, m 
Tadeusz Hołówko, | 
(Dok. nast. ) p 


a; RE 
MARX O MAC PPNO I HERRIO- 


Londyn, 13 sierpnia. (PAT). Kanclerz 
Marx przyjął dziś w lokalu delegacji nie- 
mieckiej przedstawicieli prasy. Mówiąc o 
naradach z deleagtami Francji i Belgji kan- 
clerz podkreślił ważność tych narad, przy” 
czem zazmaczył, że ze zrozumiałych powo- 
dów nie może udzielić prasie szczegółów co 
do przebiegu obrad, Marx wyraził uznanie 
dla Mac Donalda i wszystkich przedstawi- 
cieli rządu angielskiego za przyjęcie, jakie- 
go doznała delegacja niemiecka. Kanclerz 

lił również kurtuazję i dobrą wolę 
Herriota, Theunisa i ich kolegów w stosun- 
ku do delegacji niemieckiej. 


USTĘPLIWOŚĆ STRESEMANNA. 4 


Berlin, 13 sierpnia. (PAT.) Jak dono- 
szą pisma, Stresemann przyjął w Londynie 
dziennikarzy niemieckich i oświadczył im, 
że gotów jest uczynić na rzecz Francji da- 
leko idące ustępstwa gospodarcze, jeżcli 
Herriot ograniczy termin okupacji do czasu 
krótszego, niż rok. Stresemann uważa obuc- 

me wyniki konferencji za bardzo zadowala- 
JąCE. 
PESYMIZM NACJONALISTÓW. 


| “Berlin, 13 sierpnia. (PAT.) Prasa pra- 
wicowa w Berlinie ogłasza komunikat nacjo- 
nalistów niemieckich w sprawie toczących 
się obecnie obrad konferencji londyńskiej. 
Nacjonaliści zapatrują się pesymistycznie 
na wyniki konferencji, zaznaczając, iż do- 
tychczasowe rokowania dały wyniki raczej 
ujemne. O ile plan Dawesa, zmodyfikowany 
przez konferencję londyńską, nie będzie 
odpowiadał stanowisku frakcji nacjonalisty- 
cznej, to niema mowy o tem, aby frakcja ta 
przyjęła postanowienia londyńskie. 


KOSZT OKUPACJI RUHRY. 


Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Ministro- 
wie finansów państw sprzymierzonych ma- 
ją się zebrać jutro rano w celu uregulowa- 
nia kwestji kosztów okupacji zagł, Ruhry, 
Poruszona ma być również sprawa podzia- 
łu między pieva sprzymierzone pierwszej 
raty, jaką Niemcy winni uiścić zgodnie z 
planem Dawesa. Jednakże ta kwestja bę- 
dzie załatwiona ostatecznie dopiero po kon- 
ierencji londyńskiej. 

ZWOŁANIE FRANCUSKICH CIAŁ 
PRAWODAWCZYCH. 


Paryż, 13 sierpnia. (PAT.) Dziś po po- 
łudniu odbyło się posiedzenie gabinetu, na 
którem omawiano sprawę zwołania parla- 
mentu, Według doniesienia „Matin'a”, Izba 
deputowanych i senat zbiorą się 20 sierpnia. 

- ZWOLANIE PARLAMENTU NIEMIEC. 
KIEGO. 


Berlin, 13 sierpnia. (PAT.) Pisma do- 


noszą, żę jeżeli konferencja lond 
ończy swe prace jeszcze w ciągu bież. 

Pa. to Reichstag zbierze się 18 albo 
. m. S 


za 
t 


LLOYD GEORGE ODMŁADZA SIĘ! 
Berlin, 13 sierpnia, (PAT). Prasa tu 


tejsza podaje za rzymską  gazętą « „Nuovo - 


Paese“ wiadomość, że esor Cervel 
specjalista od operacji gruczołów, wyjechał 

z Rzymu do Londynu, aby pomagać profe- 
sorowi Woroncowowi przy operacji odmła- 
dzającej Lloyd George a. 


Na G. Sląsku. 


= NADZWYCZAJNY SĄD ROZJEMCZY. 
KONGRES RAD ZAKŁADOWYCH. 
Katowice, 13 sierpnia, (PAT.) Dziś o $ 
1 wiecz. w sali magistratu zebrał się na 
czajny sąd rozjemczy, złożony z przed- 
_ stąwicieli pracodawców i pracobiorców, ce= 
| lem rozstrzygnięcia spornych spraw, a mia- 
_ nowicie czasu pracy, wynagrodzenia i depu- 
_ tatów węglowych. Orzeczenie sądu ma, za- 
- paść późno w nocy. Centralny komitet straj» 
owy zwołał na piątek 15 b. m, godz. 10 
przed poł. do Katowic kongres rad załogo- 
wych zespołu pracy. 


godin dzień may w Niemzeń 


Berlin, 13 sierpnia, (PAT.). „Berliner 
Tageblatt” donosi, że parłament niemiecki 
na najbliższem swem posiedzeniu zajmie 
się interpelacjami w sprawie ostatniej mię- 
dzynarodowej konferencji pracy i w spra- 
wie ratyfikowania układu waszyngtońskie- 
go o 8-godzinnym dniu pracy. Związki za- 
wodówe niemieckie uzależniają swoją decy- 
zję o ewentualnem przeprowadzeniu ple- 
biscytu w sprawie konwencji waszyngtoń- 
skiej od treści rządowego oświadczenia w 
tej kwestji. Związki zawodowe przypusz- 
czają jednak, że oświadczenie to wypadnie 
w duchu korzystnym dla przyjęcia konweń- 
cji waszyngtońskiej. | 


lokaut W Naion) 


| Essen, 13 sierpnia. (PAT.). Związek 

| pracodawców przemysłu budowlanego w 

= Nadrenji i Westfalji ogłosił wczoraj lokaut, 
który objął 60 tysięcy robotników. 


- 
4 
. T, 


ROBOTNIK 


czwartek, 14 sierpnia 1924 r. 


Zaburzenia w Marjupolu, Qdesie 
i Kijowie. | 


Konstantynopol, 13 sierpnia (PAT.). — 
Według otrzymanych tu wiadomości, w o- 
statnich dniach miały miejsce zaburzenia 
wśród robotników w Marjupolu (nad mo- 
rzem Azowskim) na tle konfliktu między 
bezrobotnymi a robotnikami portowymi 
przy ładowaniu włoskiego statku. Robotni- 
cy portowi żądali po 2 i pół dolara dziennie | 


— nn 


Jak nie na Polskę, to--na Rumunje 


Bukareszt, 13 sierpnia. (PAT.) Pisma 
donoszą, że rosyjska banda terorystyczna 
przekoczyła Dniestr, chcąc splądrować 
rumuńską wieś Saba. Żołnierze rumuńscy 
odpędzili bandytów, którzy uciekli za grani- 
cę, pozostawiając broń i amunicję. 


Faszystowska rewizja konstytucji włoskiej 


Paryż, 13 sierpnia. (PAT.) „New-York 
Herald" donosi z Rzymu: na początku na- 
stępnej sesji parlamentarnej, w listopadzie 
albo w grudniu, Mussolini wniesie projekt 
ustawy, domagający się rewizji konstytucji, 
Projekt ten odbierze, izbie cały szereg jej 
praw i będzie przewidywał utworzenie ciał 
ustawodawczych na nowej podstawie. 


Trzęsienie zioni. 


Wiedeń, 13 sierpnia. (PAT.) Tutejsze 
aparaty sejsmograficzne stwierdziły dn. 12 
sierpnia b. r. o godz. 7.28 (czas odkowo- 
europejski) silne trzęsienie ziemi, „którego 
ognisko oddalone było od Wiednia o 200 


Wioska powodzi w Chinach 


UTONĘŁO 50,000 OSÓB. 


Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). Jak do- 
nosi biuro Reutera, z Chin napływają coraz 
dokładniejsze wiadomości, malujące całą 
grozę klęski powodzi, jakiej uległy Chiny. 
Wody rzek zalały tysiące wsi i miasteczek. 
Trudno dotychczas ustalić liczbę ofiar po- 
wodzi, ale nie ulega wątpliwości, że utonę- 
ło ogółem nie mniej niż około 50 tysięcy o- 
sób. Miljony ludzi pozostają całkowicie 
bez dachu nad głową. i 


lamieszki w Sudanie, 


Wiedeń, 13 sierpnia. (PAT.) „Neue 
Freie Presse' donosi z Londynu, że niepo- 
koje w Sudanie zostały wywołane przez 
rewolucjonistów , którzy dążą do 
przyłączenia Sudanu do Egiptu jeszcze 
przed rozpoczęciem „rokowań angielsko- 
egipskich. _ 


Powstanie W. Marok. 


Madryt, 13 sierpnia. (PAT.). Według 
ogłoszonego. przez dyrektorjat komunikatu, 
wiadomości, nadchodzące z Mar „nie są 
pomyślne. Powstańcy oblegają nowe pozy- 
cje hiszpańskie na linji Ellau. Komunikat 
zapowiada wysłanie do Marokka andalu- 
żyjskiej brygady rezerwowej, która wzmoc- 
ni wojska hiszpańskie w zachodniej strefie 
kraju. Nota dodaje, iż wśród tubylców za- 
znacza się ogólny ruch powstańczy, który 
musi być bezwzględnie stłumiony. 


Jazd Malej Enteniy 


Wiedeń, 13 sierpnia. ską „Wiener 
Tageblatt donosi, że ministrowie spraw za- 
b zai państw Małej Ententy odbędą 
„A 20 b.m. zjazd w Zagrzebiu, celem wy- 
miany poglądów na aktualne zagadnienia 


polityczne. 


MARA 


Wiedeń, 13 sierpnia. (PAT.). W czasie 
od 6-go do 14-go b. m. odbywał się tu 16-ty 
międzynarodowy kongres esperantystów, 
Na kongres przybyło około 4 tysięcy gości, 
reprezentujących zgórą 40 krajów. W toku 
prac kongresu, prócz szeregu posiedzeń ple- 
narnych i komisyjnych, odbywały się też 
specjalne posiedzenia niektórych odrębnych 
grup, jak np. konferencja Wiedeńskiego A- 
kademiekiego Stowarzyszenia Esperanty- 
stów, katolików esperantystów, robotników 
esperantystów etc. Między innemi zajmo= 
wano się-sprawą propagandy esperanta o- 
raz sprawą utworzenia międzynarodowego 
związku studentów esperantystów, przy- 
czem any został komitet, składający się 
z czterech osób = jednego Japończyka, 
jednego Włocha, jednego Bułgara i jedne- 
go Austrjaka, który ma przygotować utwo- 
rzenie się takiego związku światowego z 
siedzibą w Warszawie, Uchwalono szereg 
rezolucji, z pośród których np. jedna do- 
maga się wprowadzenia nauki języka espe- 
ranto do szkół średnich i wyższych we 
wszystkich krajach. 


—— AN 
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za swą pracę, odnośne władze użyły do ła- 
dowania bezrobotnych, płacąc im po 60 kop. 
dziennie. Zaburzenia zostały stłumione 
przez wojsko. Krążą tu także wiadomości o 
zaburzeniach robotniczych w Odesie i Kijo- 
wie na tle wzrastającej drożyzny, spowodó= 
wanej nieurodzajem. 


gawiety żądają od Turcji Karsi- 


Berlin, 13 sierpnia. (PAT.) „Deutsche 
Ztg.' donosi z Angory, j rząd turecki 
otrzymał za pośrednictwem tamtejszego 


przedstawiciela. sowieckiego notę, utrzyma». |. 


ną w tonie stanowczym, w której rząd so- 
wiecki żąda ewakuacji i oddania twierdzy 
Karsu w przeciągu 3-ch miesięcy. 


— W Krakowie wczoraj zmarł w 58-ym roku 
życia po dłuższej chorobie artysta malarz, prof. Ą< 
kademji Sztuk Pięknych, Stanisław Dębicki. 

— Warszawski korespondent „Vossische Zei- 
tung“, Max Teodor Behrmann; zmarł wczoraj po 
południu w sanatorjum w Grunewaldzie. 

— Dzienniki berlińskie donoszą z Wiednia, że 
baron Hirschl, syn znanego barona Hirschla, twór- 
cy i inicjatora ruchu sjonistycznego, przeszedł na 
łono kościoła katolickiego. 

— „Lokal Anzeiger’ donosi, że na morzu 
Czarnem rosyjska łódź torpedowa najechała na 
minę, która eksplodowała. Łódź zatonęła w prze- 
ciągu kilku minut, przyczem. zginęło 15 osób załogi. 

— Strajk robotników portowych w Hawrze 
trwa w dalszym ciągu. Mimo to kitka okrętów 
opuściło port 

— Największa angielska łódź podwodna „U %' 
sia z podróży, w której odbyła 20,000 mil mor- 
skich, 

„  — Automobil, wiozący 9 osób wpadł w pobli. 
żu Medjolanu do kanału. 6 osób zostało zabitych. 


Prowincja, 


(Kor własna) 


Obchód legichiojwy. 

(W dniu 6 b. m. odbyła się w Bydgoszczy uro. 
czystość 10-łecia wymarsz Legionów z Krakowa. 
Sala hotelw pod „Orłem*” wypełniona była przez 
oficerów służby czynnej, b. legionistów i b. pra- 
cowników cywilnych ruchu niepodłegłościowego, 
którzy otrzymali zaproszenie od Komitetu urzą. 
dzającego uroczystość. 

Posiedzenie uroczyste otworzył ob. Gawroń- 
ski przemówieniem © znaczeniu 10-ej rocznicy 
„czynu legjonowego' i zaproponował wysłanie de- 
peszy gratulacyjnej ód uczestników na Zjazd Le- 
gjonistów do Lublina, na ręce marszałka Józefa 
Piłsudskiego, Przemówienie i propozycję ob. Ga- 
wrońskiego przyjęto hucznemi oklaskami. 

Następnie nastąpiło szereg przemówień, po. 
czem chór, złożony z b, legjonistów, pod batutą ob. 
Wi. Bartosika, odśpiewał kilka pieśni legionowych. 

Dzień 6 sierpnia był nietylko uroczystością bo- 
haterów „czynu legjonowego', ale jednocześnie po- 
liczeniem sił, zamieszkujących na gruncie bydgo. 
skim. Dlatego też w toku dyskusji i przy wspólnej 
„Czarnej kawie ' . wyłoniła się myśl założenia w 
Bydgoszczy Związku Legjonistów. Myśt ta zyska- 
ła poparcie wśród wszystkich zebranych, wobec 
czego wybrano Komitet Organizacyjny, składający 
się z 6 osób, który zajmie się utworzeniem Związku 

Ogólną liczbę b. legjonistów i b. pracowników 
ruchu miepodległościowego w Bydgoszczy okre- 
ślić można na 200. Liczba ta przemawia za ko. 
niecznością utworzenia Związku, celem skupienia 
się ludzi „jednej myśli”, 


Pęwu. 


KROŚNIEWICE pow. Kutnęjwski. 
(Kor. własna) 


` W niedzielę, dn. 10 b m. odbył się u nas na 
Rynku liczny wiec, zwołany przez miejscowy komi. 
tet P. P, S. . Tow. Jan Błaszczyk zagaił wiec i prze- 
wódniczył, Referat o dzisiejszej sytuacji politycz- 
nej i zbrodniczej działalności komunistów, płata 
nych agentów Moskwy, wygłosił tow, poseł Śle- 
dziński. Zgromadzeni włościanie, robotnicy i ko- 
biety w skupieniu wysłuchali przemówienia tow 
Śledzińskiego, poczem jednogłośnie uchwalili przez 
podniesienie rąk rezolucję, w której domagają się 
stanowczej interwencji rządu przeciw: szalejącej 
drożyźnie, protestują przeciw zbrodniczemu zama. 
chowi na 8-godz. dzień roboczy. 

Udzielono również głosu miejscowemu rzeźni- 
kowi, który z działalności posłów jest niezadowo- 
lony, a sam też o mało co nie jest „towarzyszem', 
więc uważa, że „posłowie dużo obiecują, lecz nic 
nie dają” i dlatego są niepotrzebni, bo za mało 
walczą z żydami. Tow. Radwański dał należytą 
odprawę temu zamaskowanemu chjeniście. Po 
krótkiem przemówieniu tow. Błaszczyka wiec za- 
kończono odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru '. 

Spokojny przebieg wiecu zakłócony został 
przez kilku robotników, którzy przyszli na zebra- 
nie robotnicze w stanie nietrzeżwym. 

Zwracamy uwage naszych towarzyszów z miej. 
scowej organizacji, aby więcej pracy poświęcili 
propagandzie antiatkoholowej Alkohol jest takim 
samym wrogiem robotnika, jak kapitalista. A już 
szczególnie hańbiące jest dla robotnika, jeśli na 
zebranie robotnicze przychodzi w stanie nietrze- 
źwym. 


———— nnn 


tego teatru z. przedstawicielami wszystkich 
klasowych organizacji zawodowych, na którą | 
kierownictwo teatru zaprasza. pa 
W sprawie strajków rolnych. Związek pra- $ j 
cowników rolnych zwrócił się do ministra spr. 
* 
$5 
+ 
i 


Ruch robotniczy 
Z życia parti ga 


KOMUNIKAT. < 2 

Niniejszem podajemy do wiadomości, że w 

składzie obecnej Rady Miejskiej w Pruszkowie 

nie znajduję się żaden członek P.P.S. 3 
Komitet miejscowy P.PS. ;- 


w owie. 


W czwartek, dn. 14 b. m. 


Dzielnica Powiśle. O godz 7 w lokalu przy 
Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie członkó 


dzielnicy. _+* . i 
' Dęjelnkca N.-Brydo, Q godz. 5 w tokalu dzie! 
nicy, Syrokomli 22, odbędzie wię ogólne zebr 


ZWIAZEK, PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE. © 
| W dniu 18=go sierpnia r: b, w po 
fek o godz. 6-ej po poł. w lokalu Związku, zj 
ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego z następującym po- 
rządkiem dziennym: ś 
1) Odczytanie protokułu z ostatniego po- 
siedzenia; 


F od 


2) Sprawozdanie Sekretarjatu: a) ogólne, 

b) kasowe; $ 
3) Akcja ekonomiczna; 2 
4) Reorganizacja Komitetu Redakcyjnego 
5) Sekretarjaty Okręgowe; ' 5 


6) Wolne wnioski. 

Ze względu na ważność spraw wszyscy 
towarzysze członkowie Komitetu proszeni 54 
o punktualne i konieczne przybycie. = TS 

Sekretarjat Generalny. _ 

Oddział Piękadzy, Zarząd I-go Oddz Piekarzy | 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego wzywa wszyst- 
kich swych członków na Walne Zebranie, które od- 


>4% 


będzie się dm. 17 b. m. (niedziela) o godz 10 cano - 2 
| przy ul. Leszno 53. Prosimy o konieczne % puole- as 
| tualne przybycie. Sprawy bardzo 'ważne. 3 


Zjąził Delegelów Zwiąjku Prac. | 
Belfer 1 a aman Rzplitej Pólsdej | 
odbędzie się w tym roku we Lwowie dn. 7i 8 
września. Związek prosi wszyskie swoje Okręgi 
i Oddziały o bezzwłoczne zgłaszanie delegatów iw ni 
cetu zapewnienia dla nich kwater we Lwowie. 

Na dhi te projektowana jest także wycieczki” 
pracowników bankowych do Lwowa, na Targi | 
Wschodnie; Związek, jako organizator tej wyciecz- 
ki, uprasza swych członków; zamierzających wziać 
w niej udział, ò bezzwłóczne podanie swych ma- 
zwisk 'w Sekretarjacie przy ul. Królewskiej 35, « ŻE 
to w celu uzyskażia ulg kolejowych b zapewniepia | 
mieszkań we Lwie ie! 17 1038 ORLE ECEE Ę 
i teatr. W poniedziałek, t. j. SE: 


zebrań teatru im. Bogusławskie- ; 


18 b.m., w sali 
go przy ul. Hipotecznej 8 (Długa 25) o godz. 7 
wiecz. odbędzie się konferencja kiero 2-13 


ka 


' Md ie $ 


wewn. w sprawie uprawnień ministra pracy do 
powoływania nadzwyczajnych komisji rozjem- i 


ZKZ 


£ 


czych dla likwidowania zatargu pracowników 
rolnych, wynikłych na temat regulacji płac. 
Ponieważ z tych względów powstają niejedno- > 
krotnie lokalne strajki, sprawa powyższa win- 
na być przez władze rażą Jak się do- 
wiadujemy, projekt ustawy, regulujący u | 

zbiorowe w rolnictwie, jest obecnie rozpatry- a 
wany przez Radę Ministrów. AT, > 


w 
Związek Zawodowy Pracowników Prze- - 
mysłu Cukierniczego w Polsce. Na walnem ze- $ 
braniu, odbytem w dniu 4 b.m., dokonano wy- 
borów uzupełniających. Wybrani zostali do za- 
rządu pp: Stepanajtys, Pawłowski, Jabło | $ 
nowowybrani: Samsonowicz, Br. Philipp i 
charski; do komisji dobrano p. Ziembickiego. 
Saldo kasy Związku na miesiąc lipiec 759 
zł, 53 gr. Ogólna liczba członków 233, W okre- 
sie sprawozdawczym bezrobotnych było 112, 
pracę za pośrednictwem biura Zw. 
bezrobotnych 4-ch. Bibljo- ż 
Walne zebranie przyjęło regulamin zapo- R 
mogowy w razie bezrobocia. Pozbawieni pracy zo 


MEET 


„R 


re. 


"R PAC 


otrzymało 
35, w dniu 1 lipca 
teka Związku liczy tomów 912; w okresie spra- 
wozdawczym wypożyczono tomów 500. 


będą otrzymywać wsparcia 4-0, 6-cio i o ów z 
dniowe, w zależności od lat członkowskich. F 
Na koszta pogrzebu rodzina otrzymuje 50 zł. « 
jednorazowo. Przyjęto regulamin pośrednictwa © 
pracy. Sprawę zjazdu i organizację pomocy fa- 
brycznej odłożono do następnego posiedzenia. 

Strajk szewckł. Onegdaj odbyło się posiedze- 
nie członków związku zawod. szewckiego, na któ. ` 
rem strajkujący uchwalili rezołucje kontynuowania à 
strajku ze względu na opór znacznej ilości majs 
strów. Równocześnie przeforsowano wchwałę 
w sprawie porzucenia pracy przez tych pracow+ 
ników, którzy powrócili do pracy, uzyskawszy ine > 


1 
rę, 


dywidualną zgodę na nowe warunki swych praco- _ 
dawców. (W końcu uchwalono zawiadomić wła- 
ścicieli warsztatów, że ze względu na nieustępii. E 
we stanowisko właścicieli, związek cofa swoją- > 
zgodę na obniżenie płac © 5%, żądając wypłacania 3 
pełnych nonm płacy według obowiązującego oen-. 
è nika. tóżdaksŚ ni 


p. 


Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwie 
przyjmują wkłady i wydają 


Koate awzeżędnościowe Pocztowej Kasy Osrczęc ności. 


Wkłady oprocentewane 
w stosunku 9", (dziewięć złotych od sta rocznie). 
Właściciel książeczki może w każdym Urzędzie Pocztowym podnosić 
bezzwłocznie sumy do 50 złotych dziennie. 


Wyższe sumy podnosić można w Urzędach Pocztowych po przesłaniu 
do P., K. O. w Warszawie, Jasna 9, wypowiedzenia ze wskazaniem 
Urzędu Pocztowego, który wypłatę ma uskutecznić. 


. Kasy P. K. 0. w Warszawie wypłacają bezzwłocznie 


sumy bez ograniczenia ich wysokości. 
Właściciel książeczki żadnych podatków z tytału po. 


siadanych oszczędności lub pobieranych procentów 
nie płaci. 


+ 


Życie gospodarcze. 


Lqkaja, daszazęednpěci. 

‘Państwowy Bank Gospodarstwa Krajowego— 
dążąc do spotęgowania zmysłu oszczędności w spo- 
| łeczeństwie — wprowadził asygnaty kasowe na O- 
 lkazicieła, oprocentowane na 12% i książeczki o- 
_ szczędnościowe, oprocentowane na 8%! Groma- 
 dzonym w ten sposób oszczędnościom udzielana 
jest gwarancja rządowa. 
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= Notowania giełdy warszawskiej 


Dol. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Franki francuskie za 100—28 95 
 Punty angielskie za 1—23.55 
_ Florenty holend. za 100—202.75 
Kor. czesko—słow. za 100 — 15 35 
Franki szwajc. za 100—97 95 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 1 pół 
 Liry włoskie z 100—2350 
Franki belgijskie za 100—27.05 
Eri 9-ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 
i; m Wczoraj, w siódmym dniw ciągnienia państwo- 
wej loterji klasycznej, główniejsze wygrane padły, 
jak następuje: 
i ZŁ 3000 nry: 1950 36440, 
||| ZŁ 2000 n-ry: 27896 31906. 
" ZŁ 1000 nr. 30936. 
Zł. 300 nr 38829. 
||| ZŁ 150 nr. 21184. 
gi. "ZŁ 100 n-ry: 11267 19917 20026 27920 40414 
p. 42601. 
ZŁ 75 nory: 978 3416 5005 9135 13444 13777 
21595 27441 30089 40063 47174 48958. 


|DYNASY 
IE Dziś otwarcie! 

Teatr „MASKA“ 

s" Dyr. Jerzy Łoziński 

< d2 perełek Z repertnau zagranicy 

ER W OGRODZIE 


"Koncert orkiestry 


i 10 numerów urozmaiconego programu 
Wejście tylko 2 złp, Początek o 7. 


| Zobacz materjał, porównaj ceny. Kon- 
| - fekcja damska Hoża 54. Br. Unkiewicz 


- Podziękowanie. 


$ = Komitet Koła Ligi Obrony Powietrznej Pań: 
stwa przy Komendzie P. P. p-tu Grójęckiego ni- 
niejszym wyraża najserdeczniejsze podziękowa- 
"nie wszystkim osobom, które chętnie pospieszy- 
yz złożeniem fantów na loterje fantową urzą- 
al: przez Koło Ligi w lesie Modrzewina w dn. 
sierpnia r. b. w celu zasilenia funduszu na za- 
kup samolotu Wojskowego Imienia Komendy Pol. 
Okr. | Warszawskiago oraz osobom, które ofia- 
rowały na ten cel gotówkę lub w inny sposób 
przyczyniły się do poparcia zabawy i loterji. 
Przewodniczący: J. kiaciążek 
Komendant Policji p-fu Grójeckiego. 
5 Sekretarz: K. Sipowicz St. przodownik. 


AT 


- KRONIKA. 


ye STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz ) 
. Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 29, najniższa 15. 

= Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi. 
_ siejszym: Bardzo ciepło; w większej części kraju 


g rzenia; słabe wiatry wschodnie i południowo- 
Ą wschodnie. w Warszawie bardzo. ciepło, dość 
/ pogodnie, później wzróst zachmurzenia; słaby 
| wiatr z kierunków wschodnich. Skłonność do po. 
| gorszenia się stanu pogody. 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl 


s 


WEW 24.454 


" najpierw dość pogodnie, później wzrost zachmu-' 


Korespondencja z P. K. O. wolna jest od opłat pocztowych. 


Najniższy wkład na książeczkę oszczędności wynosi 
1 złoty. 


Pafcelącjaj miejska, Magistrat zatwierdził 0- 
pracowany w porozumieniu z ministerjum robót pu- 
blicznych szkic rozpłanowania bloków przy ul. Fil- 
trowej między przedłużeniami ul. Suchej i Raszyń. 
skiej, z przeznaczeniem części ich powierzchni na 
plantacje, gmachy i nadziałki dla spółdzielini miesz- 
kaniowej. Plan ten może być zrealizowany dopie- 
ro po zatwierdzeniw go przez Radę Miejską, (h). 


Policja w kabaretach. Komendant policji po- 
dał do wiadomości wszystkich funkcjonarjuszów 
policji państwowej, iż uczęszczanie do nocnych 
kabaretów „Renaissance ' i „Dolina Szwajcarska” 
zostało dla wyższych i niższych funkcjonanjuszów 
policji w mundurach bezwzględnić zakazane, 


Fałszywe bankniaty 5-cia złdtowe. Wobec u- 


kazania się w obiegu fałszywych banknotów 5.cio 
złotowych, podajemy poniżej opis falsyfikatu: 
Banknot wykonany jest na papierze czysto-biały'n, 
mniej sztywnym, strona przednia linje bronzowe 
tła grubsze; wizerunek iks. Poniatowskiego nieu- 
dolny, twarz á oczy bez wyrazu, wskutek niewła- 
ściwych cieniowań; rysunki rogów obfitości i festo. 
my niewykonane plastycznie. Druk tekstu grub- 
szy i wykonany tym samym kolorem brudno- 
granatowym, co wizerunek księcia Poniatowskie_ 
go, podczas gdy autentyczny banknot posia- 
da tekst drukowany kólorem czysto granatowym. 
Podpisy zamazane, Numeracja odmienna, cyfry 
mhniejsze w kolorze szaro „ czarnym. Na odwzot- 
nej stronie rysunek z godłem Państwa, szczególnie 
na skrzydłach i ogonie orła nieudofny, linje zle- 
wają się, podczas gdy prawdziwe banknoty posia- 
dają cieniowanie bardzo delikatne. Kolor bank. 
notów utrzymany w tonie brudno - bronzowym, 
podczas gdy autentyk odbija tłem fiolełowem. 
Druk grubszy 


Świętcj Żołjerzą, Wiadomość wczorajszą u- 
zupełnić należy tem, że publiczność, pragnąca 
wziąć udział w uroczystości, nie potrzebuje żad- 
nych biletów wstępu, który jest wolny dla wszyst. 
kich, Miejsca wskażą oficerowie dyżurni Komen- 
dy Miasta Wekcie tylko od ulicy Rakowieckiej, 
którą kursować będą autobusy, dowożące publicz- 
ność z placu Unii Lubelskiej (Mokotowa). Począ. 
tek o godz. 1030 rano. 

Komenda Miasta uzyskała w szeregu kinotea- 
trów warszawskich przeszło 3 tysiące bezpłatnych 
miejsc na przedstawienia w czwartek i piątek dla 
żołnierzy garnizonu warszawskiego. 

Dziś o godz. 20 cąpstrzyk orkiestr 30 p. strz. 
kan. 21 p p ulicami Warszawy i 1 p. art. najc, na 


Pradze. 


Pomik Kahiciwozyków. W myśl życzenia Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, uroczystość odsłonięcia 
pomnika po poległych w bitwie pod Radzyminem 
oficerach i szeregowych 28 p. S. K. została prze- 
sunięta na drugą połowę września r, b O dniu 
uroczystości będą rozesłane specjalne zawiadomie_ 
nia. 


Preparaty cła nie, opłacają. Ministe- 
rium Skarbu komunikuje, że na podstawie ant. 10 
punkt 7 rozporządzenia o taryfie celnej, wszelkie 
środki i preparaty naukowe, przeznaczone dla za- 
kładów naukowych i zbiorów publicznych, zwał. 
niane są od cła na zasadzie odpowiednich zaświad- 
czeń. 


Odwęo*anie pociągu. Dyrekcja Kolei Państwo- 
wcyh w Warszawie podaje do wiadomości, że wo- 
bec zupełnie małej frekwencji podróżnych, ruch 
pociągów: osobowych komumikacji Warszawa dwo- 
rzec Gdański — Młociny z dniem 18 sierpnia r.b. 
wstrzymuje się. 

Kolejki dojazdowe, W. wydziale technicznym 
Magistratu m. Warszawy odbyła się konferencja 
w sprawie umieszczenia stacji 'kolejek  dojazdo- 
wych w związku z zamierzeniami regulacyjnemi 
Wielkiej Warszawy. W konłerencji wzięli udział 
przedstawiciele zarządów kolejek dojazdowych, 
dyrekcji tramwajów miejskich, zarządu komunika. 
cji miejskich i delegat kolei państwowych Po 
szczegółowem omówieniu warunków, w jakich 
znajdują się przedmieścia, po wyszczególnieniu 
wszystkich niezbędnych robót, jakie winny być 
przeprowadzone przy regulacji przedmieść i doko- 
naniu inwestycji komunikacyjnych, stwierdzono, iż 
kolejki z trakcją parową mogą dochodzić tylko ido 
granic przewidzianych na planie regulacyjnym 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S, 


ROBOTNIK czwartek, 14 sienpnia 1924r. 


Wielkiej Warszawy į tam też winny być ześradko- 
wane wszelkie związane z tą trakcją urządzenia, 
magazyny, zabudowania, warsztaty i t d. Wgłąb 
Warszawy mogą dochodzić kolejki o trakcji elek- 
trycznej i tam również mogą być urządzone zabu- 
dowania, przeznaczone li tylko dla wygody i bez- 
pośredniego użytku: publiczności “Szczegóły tej 
sprawy i kierunek kolejek o. trakcji elektrycznej 
mają być uzgodnione z dyrekcją, tramwajów miej. 
skich i zarządem komunikacji miejskich. 1—j. 


WYPADKI. i 
Samribójstwo studenfa. AW. mieszkaniu pry- 


watnem wożnego przy gmachu Ministerjum Spraw 
Wojsk przy ul. Marszałkowskiej Nr. 25 ujęto psd 
zarzutem usiłowania kradzieży 25-łetniogo Michała 
Burgieła, studenta wyższej szkoły handlowej, po- 
rucznika rezerwy, zamieszkałego przy ul, Aleja 
3 Maja Nr. 9. Zatrzymanego odprowadził żołni”rz 
do Ill plutonu żandarmerji wojskowej przy ul Poł. 
nej Nr. 36, gdzie pozostawał w korytarzu do cza- 
su przybycia policjanta, cełem przeprowadzenia go 
do 9 komisarjatw, Po upływie'15 — 20 minut za- 
trzymany wyjął nagłe rewolwer.i dał strzał w gło- 
wę. Przed przybyciem ħekarza Pogotowia Burg'eł 
życie zakończył. i i 


Ddmy wala sję. Wdbec tego, że dom cztero. 
piętrowy przy ul. Skórzanej Nr. 10, należący da 
Abrama Fogela, grozi zawaleniem, wczoraj rano 
zjechała na miejsce komisja techniczno-budowia- 
pa, która orzekła, że wóbec gróżącego niebezpie- 
czeństwa, lokatorzy winni opróżnić zajmowane fo- 
kale. Zgodnie z połeceniem, wczoraj przez cały 
dzień lokatorzy i właściciele „sklepów wyprowa- 
dzali się bądź to do znajomych, bądź — do hote. 
tów. Nie w mniejszym stopniu zagrożeni są loka- 
torzy i-piętrowego domu Nr. 11 na placu Żelaznej 
Bramy, który łączy się z. zarysowaną kamienicą, 
przeto i ci łokatorzy otrzymali polecenie wypro- 
wadzenia się, Wczoraj również przyjechali robot- 
nicy z zakładów gazowych i elektrowni miejskiej, 
którzy zdejmowali gazomierze i liczniki Miejsce 
przed tym domem ogrodzono i postawiono poste- 
runki. Przepuszczani są tyfkorlokatorzy tego do- 
mu. Po opróżnieniu domu, 6 ile ten sam nie ru- 
nie, robotnicy przystąpią do podstempiowaniat'go 
i zabezpieczenia przed ewentualnem runięciem. 
Dom tem w 1912 r. miał nadbudowane dwa piętra. 


Ppidczutek pr pozjągu. W pociągu Nr. 924, 
przybyłym ze Lwowa na dworzec Wschodni, służ- 
ba rewidując wagony, znalazła w ubikacji wagonu 
III ki. podrzucone dziecko płci męskiej, mające 
około 3.ch tygodni. Podrzutka przesłano do do- 
mu wychowawczego przy szpitalu Dz. Jezus. 


W bójce. Na ul. Twardej róg Ciepłej wynikła 
bójka między tragarzami, Jeden z uczestników 
bójki odgryzł swemu przeciwnikowi, 29-letniemu 
Joskowi Mathajtowi (Twarda 35) dolną wargę. Ze- 
szpeconemiu trągarzowi nrdzielił pierwszej pomocy 
dyżurny lekarz w ambulatorjum Pogotowia. 

<sunszszytzazzkizaz 


Nr. 222 


Teatr i muzyka, 


Teatr Letni, „Pierścień z szafirem”. 

Teatr Polski. Codziennie „Prawo poczłuniu: . 

Teatr Komedja daje w dalszym ciągu! robo- 
chwilę Jastrzębca-Załewskicego „Maskota'” 

Teptr Mały. „Kwiat pomarańczewy” 

Teatr Wodewil. Codziennie „Marjetta™, ` 

Teatr Nowości. „Katia . tancerka" 

Teatr Stańczyk. Przedstawiegte zawieszone. 

Tdatr im. Fradry, Do soboty „Wamgiry K. 
Krzyżanowskiego. W piątek o *popoł. „amter 
po cenach zniżonych. 


Bagatela. Program składany. 


Opera. Magistrat wezwał dyrekcję teatrów 
miejskich do unuchomienia opery na sezon 1924/25 
w granicach niedoboru, uchwałonego przez Radę 
Miejską, Do zarządu teatrów na czas urlopu pp. 
liskiego ż Pi Kuksza powołał Magistrat prezydenta 
W. Jabłoński" go, jako przewodniczącego i pp. IL. 
Kobyłeckiego, W. Kronenberga i S. Ziekśwkieśo, 
w charakterze członków. 


Z połkódu jotwarcihy Tepirs Napotiwagą. W 
związku z otwarciem we wrzęśniu Teatru Naroto.. 
wego, Magistrat m. Warszawy polecił opracowanie 
pamiątkowego wydawnictwa. Naczelną redakcje 
tego wydawnictwa olbjął kierownik Miteracki tea- 
tru, p. Miłaszewiski, Część historyczną wyda watct- 
wa, dotyczącą powstania Teatru Narodowego. o. 
pracowuje p. Kotarbiński, techniczny opis odbu- 
dowanego teatru — prof. Przybylski, "mstatacje e- 
tcktryczne — inż. Gnoiński, scenę obrotową — 
inż. Humel. „Wydawnictwo zawierać będzie rów. 
nież sprawozdanie finansowe i ozdobione będzie 
iłustracjami wnętrza teatru, (—). 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
STYLOWY. — „Leigja mifqści” 
(komediz) amegrykzfńska). 


Zabrakłoby superlatywów, gdyby cncieć sze- 
roko wyliczać zalety tego filmu. Powiedzmy krót- 
ko, że ta prześliczna komedja może służyć za wzór 
tyle w niej wdzięku, elegancji, dowcipu, zdrowego 
humoru, dobrego smaku, a intryga, choć proeta ? 
niezłożona, b. zafmująca: prękna panna przebiera 
się za pdkojówkę i w ten sposób zwodzi i tozko. 
chuje. w sobie przyszłego epuzera, co daje połe da 
wielu przezabawinych sytuacji Artyści grają kom- 
certowo, ale gra miimiczna bohaterki, Konstancji 
Talmadge, to istny majstersztyk, istne arcydzieło 
kunsztu aktorskiego 

Nasuwa się tw porównanie na niekorzyść kko- 
mediji i fans niemieckich. Obyśmy ĵe $faknajrzadziej 
oglądali. 


wegiel 


koks i drzewo, drobno rąbane, suche 


poleca: 


PL Napoleona N: 9, tel. 99-64. 
O dobroci proszę się przekonać. 


J DYBOWSKI. 


Wszystkie specjalności, 
Lampa kwarcowa. 


Miodowa 7, tel. 37-35. 
kosmetyka, Roentgen. 


LECZNICA SANAT 
Dr. ANTON KORABIEWICZ 


4—7 g. Panie 1—2. Telef. 131-37. 


WARECKA 7, 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 


-< 


WYKONANIE STARANNE. 


a eneee 


Dr. med. Feliks ROSTKOWSKI | Dr M. Attfeld Zielna 12-2. 


Choroby wener., skóry, płciowe 
niemoc od 9-42 r. i od 4-7 w. 
—MNN>>—— | dogodne warunki SpłatY. 


wener. skórne, płciowe. Chłodna 
26, tel. 99-29, od 1—3 i 5-8. 


z Petersburga. Chor. weneryczne, 
moczopłe. i skórne (kosmetyka lekar.) 
N. Świat 21. 


AUKAHA „ROROTIA 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 
AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
mmm KSIĄŻKI I BROSZURY. muma 


DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


CENY NISKIE. 
Na żądanie przodkładamy szczegółowe kosztorysy. 


Dr. J. Milejkowski 
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9r. od 3 — 8 w. 

Panie 2—3, 


Pr. S. Jermułowicz 


Dr. med. L, LEWIN. 


Chor. wener. i skórne 81, — 
9[21.14—8w. Orla Ai 


M. nd. KATZ gejna " 


do 1, 4—7, 
wener. skór., niemoc plc. 


— 


| m 


D i pay wybór wo- 


konkurencyjne. Udziełam kredy- 


tu. Plac, Trzech ży 1 
Żórawiej. ERDA e 


Faia, Rari ęzioaka, pena o 
, „ garnitury, spodnie, 
burki podróżne w wielkim wybo- 


rze na składzie. P. wr pa 
roboty kuśnierskie, a mj 


mate 


nych materjałów. 
tańsze jak wszędzie. 


r 

aszyny do szycia „Kasprzyc- 
H kiego”. Hurtowo—Detalicznie= 
Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie. 


a 
place pod budowe, piękna, kli- 
matyczna miejscowość, 
pod dużymi lasem, sprzzdaję ta- 
nie od 120 złotych piac wydzie= 
lony plg planu, utte wsknięte, 
dużo placy sprzedanych Kadość 
2 lą kim. od stacji. Zórawia 1 
fim. 1, telefon 143-13. 4—7 wie- 
czorem, 


e — ==", 

„Ormeonce* poleca K. 
ROWERY Lipiński, |. 5. Gwa- 
rantowanej dobioci. Ceny kon- 
kurencyjne. Wszystkie części za- — 
mienne na składzie. Życzącym 


mz i A OZ OZ Ń, 


Redaktor odpowiedziałny: Jas M. Borski.  Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 
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